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I] .Tygodnika Mieszczańskiego' w Krakowie l.na 
prowincyi w całej Monarchii austro-węgiersklei

z przesyłką pocztową wynosi i 
. . Kor. 4-80 | półrocznie Kor- 2*40 II 

kwartalnie Kor. I'20.
Numer kosztuje 10 haierzy.

ORGAN KLUBU 
RĘKODZIELNICZO-MIESZCZAŃSKIEGO

W Y C H O D Z I W  K A Ż D Ą  N IE D Z IE L Ę

dzienników.
Rękopisów nie zwraca się. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą od wiersza 
petitowego 20 hal. — Nadesłane 80 hal. 
Poczt. Conto Kasy Oszcz. Nr 122.711.
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H  H  H W IMIĘ BOGA —  KU LEPSZEJ PRZESZŁOŚCI I B .□ B □

J .  S o s n o w s k i  i  A .  Z a c h a r i e w i c z  bw  żelazno-betonowe h b
P ie r w s z e  k r a jo w e  p r z e d s ię b io r s tw o  r o b ó t żela zn o -b e to rc o w ^ ch .

Kraków, Basztowa I. 25. Telefou 2306. —  Centrala: Linom* Kopernika 1.3. Telefon 470 . Wstępne projekty i  przedmiary n a  żądanie bezpłatnie.
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F R A N C I S Z E K  W E S E L Y
KRAKÓW, KRUPNICZA L. 2 3 .

w y k o n u j e - .  R O B O TY  K UTE w  każdym  stylu. —  K onstrukcye żelazne i r o ­
boty  budow lane. —  O g ro d zen ia  ku te  i sia tkow e. —  Sty low e św ieczniki i okucia .

R oboty  galan tery jne kute w żelazie, m iedzi i brązie .
Zam ówienia projektuje podług w łasnych projektów  i podanych w zorów  po najprzystępniejszych 

cenach. — W zory i kosztorysy przesyła odw rotnie.
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SUPierwsza Galicyjska Fabryka 

W arszawskich Cukrów 
i Marmolady

A. SOBOLEWSKI i S-ka
PODGÓRZE, ul. Kącik 10, Tel. Nr 2040

Z n a k o m ite  K arm elk i n a d z ie w a n e  
i m ięk k ie  w  100 o d m ia n a c h .

Fabryka w a rsz a w sk a  o d zn aczon a  9 naj- 
w y ższ em i n agrod am i.

W o b e c  w y b o ró w  se jm o w y c h .
Rozpoczynajmy pracę!

K raków , 1 czerwca 1913.

Zasada, którą postawiliśmy w ubiegłym 
tygodrru w naszem piśmie, iż rękodzielni­
kom krakowskim należy się w najbliższym 
Sejmie odrębne zastępstwo, spotkała się we 
wszystkich sferach naszego miasta z jak 
najprzychylniejszem przyjęciem. Postulat wy­
sunięcia w nadchodzącej akcyi wyborczej 
kandydata, któryby posiadał misyę a zara­
zem obowiązek obrony interesów stanu rę­
kodzielniczego, wyłonił się jako nieunikniona 
potrzeba' chwili, jako konieczność, której 
spełnienie nie może ulegać ani wątpliwości 
ani zwłoce.

Zważmy bowiem, że stan rękodzielniczy 
w  kraju, obejmujący blisko pięćdziesiąt ty­
sięcy samoistnie pracujących majstrów, a 
zatrudniający setki tysięcy czeladzi i kształ­
cący młode pokolenie, nie miał dotąd, a więc

przez kilka dziesiątek lat, swojego zastęp­
stwa w tem ciele reprezentacyjnem, które 
ze względu na swe zadania może w wyso­
kim stopniu, wpływać ustawodawstwem 
na losy i rozwój rękodzieła i drobnego prze­
mysłu. Ten brak obrońców rękodzielników 
w Sejmie galicyjskim sprawił, że niektóre 
gałęzie produkcyi rękodzielniczej zupełnie 
upadły, niektóre z nich ledwie wegetują, 
inne wreszcie z powodu braku pomocy z ze­
wnątrz rozwinąć się należycie nie mogą, 
aczkolwiek są one tego rodzaju, że przy 
odpowiedniem zorganizowaniu ich obrony 
i pomocy ze strony kraju, mogą rokować 
jak najlepsze nadzieje dla ogólnej produkcyi 
krajowej. Jeżeli zatem do tej chwili stara 
ordynacya wyborcza, pochodząca z pierw­
szej doby konstytucyjnej a opierająca się 
na przywileju klasowym, krzywdziła bardzo 
dotkliwie stan rękodzielniczy, nie dając mu 
osobnego zastępstwa, to raz już trzeba tej 
krzywdzie położyć kres, bo narażałoby się 
na szwank najżywotniejsze interesy naszej pro­

dukcyi rękodzielniczej, stanowiącej bardzo 
poważny czynnik w ogólnej wytwórczości 
kraju i państwa.

To byłby jeden motyw, dlaczego ręko­
dzielnicy krakowscy muszą się domagać 
osobnego zastępstwa w najbliższym Sejmie. 
Motyw drugi wynika z pierwszego, przyczem 
ma taką moc przekonywującą, że chyba nie 
znajdzie się nikt, ktoby przeczył, iż mandat 
sejmowy rękodzielnikom najsłuszniej się 
należy.

Niejednokrotnie już zaznaczaliśmy, iż 
w rozbitym projekcie reformy wyborczej 
przyznano dla rękodzielników dwa odrębne 
mandaty. Z tych jeden miał przypaść kra­
kowskiej Izbie rękodzielniczej. Komisya dla 
reformy wyborczej w Sejmie, tudzież jej re­
ferent dali przez to jasno do poznania, że 
odczuwają i rozumieją potrzebę- dania za­
stępstwa interesom rękodzielniczym.

Projekt nowej ordynacyi wyborczej, prze­
padł — jak wiadomo — w ostatniej sesyi. 
Nie był on idealnym, bo nie opierał się na
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Bank Zaliczkow y i Kredytowy* K oniggratzu
G ł. S ie d z ib a : -

A d res T elegr .: K ra lob ank a

K oniggratzu . —  F ilie : C hrudim , C aślaw , J icin , P ilzn o , P raga , Sem ily , S ian y, T urnow .

Filia Kraków, ulica Wiślna 1. 3. L iczb a te le fo n u  2 0 6 ik

Kapitał akcyjny 
Fundusze rezerwowe 
Stan wkładek

K
K
K

15.000.000  
2.700.000

40.000.000

Bank przyjmuje wkładki na książeczki za 
oprocentowaniem po 41/2°/o, na rachunek bieżący 

stosownie do umowy.

Gantor wym iany. Osobny oddział losow y. Losy na raty m iesięczne.

Jalfffllll " "  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O
SeP mśnm  EU mk nLiflr IPbfiP I Ł llP  UL NL I f a i  yf budowy, robót żelazno-betonowych, kanalizacyi,

w  K r a k o w ie ,  u l .  S t a r o w i ś l n a  4 ,  parter
Telefon Nr. 515.

bryka wyrobów betonowych, oraz skład wszelkich 

materyałów budowlanych, — Kosztorysy na żądanie.
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Dom handlowy i fabryka serów

B R A C I R O L N IC K IC H
Kraków, Wielopole 7/1.

KWARGLE
znakomite marki (BR) w oryginalnych zarejestro­

wanych skrzynkach po 150 sztuk.

= =  CENNIKI DARMO I OPŁATNIE. = '

ściśle demokratycznych zasadach a przez 
to nie wetował w zupełności krzywdy sze­
rokich warstw ludności pracującej. W każ­
dym razie był pewnym objawem rozwoju 
i demokratyzacyi. Gdyby szczęśliwym zbie­
giem okoliczności i wypadków politycznych 
projekt ten był przeszedł i uzyskał sankcyę 
cesarską, a widoki ku temu były najlepsze, 
rękodzielnicy krakowscy byliby obecnie mieli 
pewny mandat z Izby rękodzielniczej. I tylko 
z powodu oporu mniejszości Sejmu, tego 
mandatu m a te r y a ln ie  — że się tak wy­
razimy — nie mamy. Nie mniej jednak m o- 
ra ln ie  on się nam należy, bo jego potrzebę, 
i zastępstwo interesów rękodzielniczych w naj­
bliższym Sejmie uznały wszystkie stronnic­
twa polityczne, reprezentowane w sejmowej 
Komisyj dla retormy wyborczej.

Do tych dwóch motywów przyłącza się 
jeszcze jeden, nie mniej od nich ważny.

Przyszły Sejm ma załatwić definitywnie 
dzieło reformy wyborczej. W nowym pro­
jekcie będzie również uwzględnione zastęp­
stwo stanu rękodzielniczego. Czy jednak 
stanie się to w dostatecznej ilości manda­
tów? Otóż nasz reprezentant musi tak no­
wej ordynacyi wyborczej dopilnować, aby 
w niej nie ucierpiał interes rękodzielników 
i drobnego przemysłu.

To są motywy, które zmuszają ręko­
dzielników krakowskich do starań o man­
dat sejmowy dla siebie już przy tych wy­
borach.

Uważaliśmy za stosowne podać te mo­
tywy do wiadomości ogółu, aby się prze­
konał, że żądanie własnego mandatu wy­
niknąć musiało nie z drobnych pobudek, 
ale z .tego przeświadczenia, źe chodzi tu 
o dobro całego stanu rękodzielniczego,

0 rozwój i przyszłość produkcyi galicyjskiej
1 dorobek ekonomiczny kraju!

Jak już na początku zauważyliśmy, sta­
nowisko nasze w sprawie osobnego man­
datu dla rękodzielników spotkało się wszę­
dzie z sympatyą i życzliwością. Sfery mie­
szczańskie, przemysłowe, rękodzielnicze, in- 
teligencya dają nam ustawicznie dowody, 
że tego rodzaju postawienie sprawy, było 
pomysłem i czynem obywatelskim, podykto­
wanym szerokim poglądem i troską o cało­
kształt interesów krajowych.

Chodzi teraz o to, aby przygotować 
odpowiednio teren dla naszej kandydatury. 
Tej pracy powinni się imać już teraz rę­
kodzielnicy krakowscy, do których się zwra­
camy z gorącym apelem i prośbą, aby 
dla kandydata naszego uprawiali grunt, by 
zyskiwali sympatye dla samej sprawy i agi­
towali za oddawaniem głosów tej osobie, 
którą do ubiegania się o mandat wysuniemy. 
Rękodzielnicy krakowscy pizy obecnych wy­
borach muszą iść solidarnie i zgodnie. 
Wszelkie chwilowe waśnie, spory czy małe 
nieporozumienia ustać muszą, bo wszak 
mamy przed sobą wielki do spełnienia cel: 
mamy wysłać do Sejmu naszego reprezen­
tanta.

Mamy nadzieję, -że mieszczaństwo kra­
kowskie, tudzież inne warstwy do dopięcia 
nakreślonego celu nam dopomogą. Wszak 
rękodzielnicy krakowscy szli dotąd ręka 
w rękę z całem mieszczaństwem, jako jego 
poważna część. Nie wątpimy, że usilnym 
wspólnym zabiegom i pracy osiągniemy 
zwycięstwo!

Stronnictwa wobec wyborów.
S ta p iń sk i s ię  co fa !

N a zjeździe  P o lsk iego  S tro n n ic tw a  ludow ego, 
odby tego  p rzed  trzem a tygodn iam i w e Lw ow ie, 
uch w alo n o  rezo lucyę, pozw a la jącą  K om itetow i w y ­
b o rczem u  tego  S tro n n ic tw a  na zaw arc ie  w  akcy i 
w yborczej k om prom isu  z U kraińcam i. C ała  p raw ie  
p ra sa  tak ie  s tan o w isk o  po tęp iła  i d la tego  też  S ta- 
p ińsk i og łosił w e w szy stk ich  p ism ach  enuncyacyę , 
w  k tó rej im ieniem  Z arządu  w yborczego  i P. S. L. 
s tw ierdz ił, że żadnego  układ-u w yborczego  w zg lęd ­
n ie  so juszu  stro n n ic tw o  ze stro n n ic tw em  u kra iń - 
sk iem  nie zaw arło , ani też żadnego  n iem a zam ia­
ru. Z arazem  o św iadcza , że w e  w schodn ie j G a li­
cyi P o lsk ie  S tronn ic tw o  L udow e celem  u n ikn ięc ia  
rozb ic ia  p o lsk ich  g ło só w  zam ierza ogran iczyć  się 
do p o s taw ien ia  sw o ich  k an d y d a tó w  jed y n ie  w k il­
ku  pow ia tach .

Jak  z tej enuncyacy i w idać, S ta s iń sk i cofnął 
się  na  całej linii.

Z jazd  w sz e c h p o la k ó w .
W  u b ieg łą  n iedz ie lę  o b rad o w a ł w  R zeszow ie 

do roczny  zjazd s tro n n ic tw a  n a ro d o w o -d em o k ra ty - 
cznego. O bradom  p rzew o d n iczy ł p rezes  s tro n n ic ­
tw a  P aw lik o w sk i, k tó ry  też zaga ił ob rady . M ow ę 
sw ą  zakończy ł odczy tan iem  d epeszy  z w yrazam i 
h o łdu  dla księży  b iskupów , k tórej brzm ienie  p rzy ­
jęli zg rom adzen i przez ak lam acyę . —  W  dalszej 
dyskusy i na  tem a t sy tuacy i k ra jo w ej z ab ie ra ł g ło s 
szereg  m ów ców , m iędzy innym i p o se ł S tan is ław  
G łąb ińsk i, po se ł hr. S karbek , d r S ta n is ła w  G rab ­
ski. —  W  zakończen iu  zjazdu  u ch w alono  rezo lu ­
cyę, stre szcza jącą  się  w  n astęp u jący ch  z a s a d a c h :  
S tro n n ic tw o  n a ro d o w o -d em o k ra ty czn e  idzie do 
w alk i w yborczej pod  hasłem  w alk i o reform ę w y­
borczą  w praw dzie , lecz inną, niż ta ,' k tó rą  u d a ­
rem niono ; w  w alce  w y borcze j po łączy  się  ze 
zw iązk iem  ch rześcijarisko -ludow ym , idącym  pod 
znakiem  listu  p as te rsk ieg o  ep isk o p a tu  p o lsk iego  
a  p rzec iw  k o nserw atystom  k rakow sk im , ludow com  
i U kraińcom , w reszc ie : w e  w sch o d n ich  p o w ia tach  
p o p ie rać  będz ie  kan d y d a tó w , za tw ierdzonych  p rzez 
R adę N arodow ą...

Dziesięć godzin na polowaniu.
(HUMORESKA).

(Dokończenie.)

T uż za m iasteczk iem  ciągnęły  się  o lbrzym ie 
ró w n in y  pól u siane  tu  i ow dzie  pasam i łu b in u  lub 
zagonam i kartofli.

W rześn io w e  słońce  rzucać  już poczynało  p a s ­
m am i prom ieni, gdy g ro m ad k a  n asza  u staw iw szy  
s ię  w  d ługą linię, ru szy ła  po tem  b ro d ząc  po łu b i­
n ach  i karto flisk ach .

N ajb liżej m nie szed ł F ąsio , czuw a jący  n ad e - 
m ną  i da jący  mi w skazów ki.

S erce  mi b iło  i w  każde j chw ili g o tów  byłem  
celnym  strza łem  p rzyw itać  po k azu jąceg o  się  zw ie ­
rza. Lecz pom im o, że już  uszliśm y k aw a ł drogi, nie 
na tra filiśm y  ani na ś lad  żyw ej istoty.

—  S trze lbę  trzym aj ku  ziem i, bo  m oże w y p a ­
lić  ! —  n ap o m in a ł m nie F ąsio.

—  N ie g ap  się  n a  strony , ty lko  p rzed  sieb ie , 
u w a ż a j !...

W ytężyłem  w ięc w zok i gdy nag le  jak iś  p tak , 
k tó ry  w y d a ł mi się  olbrzym im , p o d e rw a ł się  na p a ­
rę  k ro k ó w  p rzed em n ą, zadrżałem , zam knąłem  oczy 
i w ypaliłem  w  górę.

—  Co ty rob isz  na m iłość B oską  ! —■ k rzyknął 
na m nie F ąsio  —  do sk o w ro n k ó w  się n ie  strzela!..

— K iedy to  n ie  by ł sk o w ro n ek  — b ron iłem  się.
B iedny  Fąsio! jakże się m usia ł za m nie ru m ie ­

nić, sły sząc  p o m ru k iw an ia  rozg n iew an y ch  m yśli­
w ych.

—  S kąd  się  tu  w zią ł tak i fu sze r ? —  p y ta ł 
k tóryś.

— Albo, o strożn ie  p anow ie! — żeby  k tó rego  
z w as  nie w zią ł za zająca...

H um or m yśliw ych  p o g a rsza ł się  z k ażd ą  ch w i­
lą, gdyż p jm im o  d w ugodzinnego  ch o d z e n ia ji ic  się 
n ie pokazyw ało .

—  M usia ły  dz iś iść  pod  las  —  o d ezw ał się kto*ś.
S k iero w aliśm y  się  w ięc  pod  las.
W  dali na d rodze w id ać  było w lo k ącą  się  

c h ło p sk ą  furkę, zam ów ioną  pod  zw ierzynę, a ty m ­
czasem  w iozącą  p ro w ian t.

Ale jak  się  okaza ło  po p a ru  godz inach  w łó czę ­
gi i pod  lasem  n ie  by ło  zw ierzyny . M yśliw i p a ­
trzyli na s ieb ie  z zak łopotan iem ...

Cóż dalej ?  D okąd  iść  ?
K toś z a p ro p o n o w a ł śn iad an ie  i m ały  odpo 

czynek.
R o ztarasow aliśm y  się  w ięc  pod  lasem  i o cze ­

k iw aliśm y  n a  furkę. T ym czasem  m an ierka  posz ła  
z ust do u st i sto p n io w o  hum ory  zaczęły  się  w ypo- 
gadzać. A gdy  ro zp ak o w an o  w ik tua ły , zrobiło  się 
n aw e t w eso ło . P o c ieszan o  się ,' że zap ew n e  koło 
p o łu d n ia  »koty« zaczną  z lasu  w ychodzić  w  pole. 
O pow iadan i) sob ie  o se tk ach  zab ite j na tym  te re ­
n ie w  roku  zeszłym  zw ierzyny, o tych  o lbrzym ich  
s iad ach  ku ro p a tw , na k tó re  dziś w y ją tkow o  n a tra ­

fić nie m ogliśm y, o tych  m istrzo w sk ich  s trza łach  
jak ie  te  po la  sw ego  czasu  oglądały .

N ie w ątp iłem  w  to w szystko , com  słyszał, 
dziw iąc s ię  ty lko  fa ta lnośc i dzisie jszego  dnia. Po 
śn iad an iu  ru szy liśm y  znów  z pod  lasu  w  k ie ru n k u  
pól...

T ym  razem  szczęście  zaczęło  się m yśliw ym  
uśm iechać , bo  p o d e rw a ła  się  p rzep ió rka . H uknęło  
n araz  k ilk an aśc ie  s trza łó w  i b iedne  p taszą tk o , a 
w łaśc iw ie  ty lko  strzęp k i z niego, sp ad ły  na  ziemię- 
W tedy  s ta ła  się  rzecz n iep rzew idz iana , bo w  chw ili 
gdy B u ch a ła  zb liżał się, by zab rać  zw ierzynę , 
z p rzec iw nego  końca rów nież  w  podobnym  zam ia ­
rze su n ą ł P uch a ła . O baj m y śliw i o m ało nie zaczęli 
się  kłócić , gd y  G ięcew icz ró w n ie ż  w y s tąp ił z p re - 
ten sy ą  do zab itego  p ta szk a . Z a  jego  przyk ładem  
p oszli inni.

N iew iadom o do czego by łoby  doszło, gdyby 
nie w d an ie  się  losu w  tę  sp raw ę . Bo oto gdy  s trz e l­
cy sp ie ra li się w zajem nie, do kogo zw ierzyna  n a le ­
ży, p ies F ąsia , m łody, p ie rw szy  raz w zię ty  w  pole, 
p o d e rw a ł p ta szk a  z ziem i i p o p ędz ił z nim  w  łub in .

W sze lk ie  n aw o ły w an ia  : P ó jdź  tu  ! do n o g i ! 
B ekas ! — okazały  się  darem ne. B ekas u k aza ł się 
dop iero  po p ew n ej chw ili, a szczątk i p ie rza , po ­
zostałe  na  jego  m ordzie, w ym ow nie św iadczy ły  
o dalszych  lo sach  n ieszczęśliw ej p rzep ió rk i.

* , *
R uszono dalej.
Sam  już nie w iem , jak  się to  sta ło , żem  zaczął 

zo s taw ać  w  tyle. Czułem  już  po rząd n e  zm ęczenie

Banit Przemysłowy dla Król. Galicyi i Lodom, z RHs.M ow sltiem , Filia w M o w ie
Telefon: antor 0092. — Dyrekcya 2375, 2377. — Korespondencyjny od dział towarowy 2540.

ZAKŁAD CENTRALNY W E LWOWIE. — KAPITAŁ AKCYJNY K. 10.000.000. — TELEFON 0092.
K a sy  o tw a r te  o d  9—1 i o d  3—5 z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l  i  ś w ią t .

W szelk ie  tra n sa k c y e  b an k o w e. —  F in an so w an ie  p rzed s ięb io rs tw  przem ysłow ych . —  W kładk i na k siążeczki i rach u n ek  b ieżący  za ko rzystnem  
op ro cen to w an iem . —- P o d a tek  ren tow y  od w k ład ek  o p łaca  B ank  z w ła sn y ch  funduszów . —  A kredy tyw y  n a  m ie jsca  k ra jo w e  i zagran iczne . 

Oddział towarowy p o le c a : w ęgiel z ko p a lń  k ra jo w y ch  i g ó rnośląsk ich , cem en t z fabryki »G órka« w S ierszy  i szam otę z fab ryk i w  Skaw in ie .
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!1« GlLIClJSil Dii KUNDLU 1PKZEMTHI
w  Krakowie, Rynek 25. (Dom w łasny) 

yynajmuje w specyalnie na ten cel urządzonym , stalą opancerzonym  skarbci

II S C H O W K I (S A F E  D E P O S IT S )
J  do dyskretnego i bezpiecznego przechow yw ania depozytów  pod w łasnym  

kluczem . — N ależytość za najem  schow ka zależy od jego wielkości 
\ x w ynosi rocznie K 30, K 50 lub K75—, półrocznie K 18, K 30 lub 45'—. 

Bliższych w iadom ości udziela Oddział Depozytowy w  lokalu parterow ym . ' 
i: T e le fon  Nr. 427. T e le fon  Nr. 427.

Okręg Podgórze-W  eliczka.
Na zap roszen ie  g rona  n a jp o w ażn ie jszy ch  oby­

w a te li odbyło  się  zeb ran ie  przeszło  100 w yborców  
z P od g ó rza  w  dniu  27 m aja w  sali R ady m iejsk iej 
Z ag a ił ob rad y  inż. Rolle i o b rany  p rzew o d n iczą  
cym, po w o ła ł na  sek re ta rzy  sędziego  B ieleck iego  
i p rzem y sło w ca  W ł. L ibana. Z eb ran i u znaw szy  się 
za kom ite t o bszerny  d la  p rzep ro w ad zen ia  w yboru  
w  Podgórzu , w ybra li kom ite t ścisły  z 21 osób  
i uchw alili, że k an d y d a tu ry  m ają  być zg łaszane  do 
k o m ite tu  śc is łego  do dn ia  5 czerw ca .

N a tem  p osiedzen iu  zo sta ła  zg łoszona k a n d y ­
d a tu ra  do ty ch czaso w eg o  po sła  i b u rm is trza  F ra n ­
c iszk a  M a r y  e w s k i  e g o .

Po zg łoszen iu  k an d y d a tó w  odbędzie  się  zg ro ­
m adzenie  pub liczne , na  k tórem  k andydac i w ygło 
s zą m ow y k an d ydack ie .

P rezes  K om itetu  w yborczego , inż. R o l l e  
z Podgórza , og łasza, że k a n d y d a tu ry  na  posła  do 
S ejm u z m iast P o dgórze-W ie liczka  należy  zg łaszać 
na jego  ręce na jda le j do d n ia  5 czerw ca  b. r.

Drugi List pasterski.
(Znaczeuie pierwszego a drugiego Listu. —  P o­
tępienie radyka lizm u . —  Z byt pochopny sąd. —  
S ku tk i L istu  na wsi. —  Ciężka walka stronnic­
twa ludowego. —  Znaczenie L istu  w miastach. —  

Żnaczenie polityczne L istuj.

U kaza ł się  z rzędu  drugi L ist p a ste rsk i, w y­
dany  przez e p isk o p a t po lsk i. O głoszen ie  tego  ro ­
dzaju  enuncyacy i stoi w  ścisłym  zw iązku  z n a d ­
c hodzącym i w y boram i do Sejm u.

L ist p ie rw szy , opu b lik o w an y  w  czasie  trw an ia  
tego roczne j sesy i sejm ow ej, m iał m oc n iw eczącą ; 
u n ice stw ił p ro jek t reform y w yborczej, fo rsow any  
p rzez w ięk szo ść  se jm ow ą, pro jek t, k tóry  —  zd a ­
niem  b isk u p ó w  p o lsk ich  „rad y k a lizo w ał Sejm  
i n a raża ł na  szw ank  in te re sy  K ościo ła  k a to lic ­
k iego".

L ist obecny  zaś  m a zaw ierać  śro d k i zap o b ie ­
gaw cze .

W iadom o, że Sejm  najb liższy  zająć  się  m usi 
d e fin ityw n ie  sp ra w ą  reform y w yborcze j. C h a rak te r  
n ow ej ordynacy i w yborczej tudz ież  zak res  u p ra w ­

nień o b y w ate lsk ich  przez n ią  unorm ow any, będzie  
w ynik iem  sk ładu  przyszłego  Sejm u. Jeżeliby zatem  
z urny  w yborczej w yszli w  w ielk iej liczbie p o ­
słow ie, k tó rzy  są  w rogo u sposob ien i dla sp raw y  
rozszerzen ia  p raw a  w yborczego  n a  sfery  tego  p ra ­
w a po zb aw io n e  lub  też  p o s iad a jące  je  w  m ałej 
ty lko  m ierze, to  no w a u s ta w a  w yborcza  n ieda leko  
o dch o d ziłab y  od dotychczasow ej. B yłaby  — acz­
ko lw iek  tro ch ę  zm ien iona — da lszą  k rzy w d ą  sze ­
rok ich  w a rs tw  ludnośc i p racu jące j. W  razie  zaś 
p rzeciw nym , gdyby  do Sejm u dosta ły  się  w  p o ­
w ażnej liczbie czynnik i n ap ra w d ę  po stęp o w e , to 
p rzefo rsow ałyby  one u s taw ę  w yborczą, zak re śla jącą  
n ad e r szerok ie  k ręg i i p o zw a la ją c ą  na zastęp stw o  
in te re só w  tych n aw e t w arstw , k tóre  m ają  z a s tę p ­
stw o  sw o je w  parlam encie . Rzecz oczyw ista , że 
tej w łaśn ie  ew en tu a ln o śc i o b aw ia ją  się  b iskup i, bo 
b ąd ź  co b ąd ź  Sejm  u leg łby  w tedy  rzeczyw iste j 
radykalizacyi.

T ej ew en tu a ln o śc i chcieli b 'sk u p i konieczn ie  
zapob iedz . Aby jed n ak  m asy w yborcze  o ryen tow ały  
się  w  sy tuacy i i przy  akcie  w yborczym  g łosow ały  
p rzec iw  czynnikom  —  w  pojęciu  b isk u p ó w  —  
n iebezp iecznym , ro zp raw ia  się  drugi L ist p a s te rsk i 
b ardzo  d ługo i szeroko  z po jęciem  radykalizm u. 
C ały List, trzym any  w  ton ie  po lityczno-naukow ym , 
m ógł być d la  szerok ich  w a rs tw  n iezby t z rozum ia­
łym  i dla tego  też  p raw ie  rów nocześn ie  w ydano  
b roszurę , p rzeznaczoną  p raw d o p o d o b n ie  d la  w ło- 
śc iań s tw a , w  k tó rej celow o p rzed staw io n o  rad y k a ­
łów  w  sp o só b  ta k  dobitny, iż nie w iedzieć, czy 
tego  rodza ju  o k reślen ie  znajdzie  a p ro b a tę  n aw et 
w śró d  w ło śc iań stw a .

W raca jąc  jed n ak  do L istu , trzeb a  zaznaczyć, 
iż ep isk o p a t po lsk i nie og ran iczy ł się  jedyn ie  do 
o k reślen ia  radyka lizm u  w  polityce. W sze lk ie  te o ­
re tyczne  w yw ody  i po lem ika  dobre  są  w  czasach  
zupe łnego  spoko ju  a n ie  w  czasie  tak im , jak i dziś 
p rzeżyw am y, nie w  chw ili zb liżających  się  w y b o ­
rów  se jm ow ych. Z tego  też s ta n o w isk a  wychodzil-i 
b isk u p i i d la tego  bezp o śred n io  po ok reślen iu  ra ­
dykalizm u po litycznego , przeszli do w skazan ia , 
k tóre  p a rty e  i s tro n n ic tw a  w  k ra ju  w  obecnym  
okresie  czasu  uw ażać  należy  za radykalne .

P rzy p isan ie  rad y k aln y ch  p rzek o n ań  po jed y n ­
czym  partyom  odbyło  s ię  na tle  u siłow ań  urze­
c zy w istn ien ia  reform y w yborczej w  o s ta tn im  S e j­
mie. I d la tego  też  rad y k aln em i zam ian o w an e  zo­

s ta ły  w szy stk ie  te  partye , k tó re  się  z łączyły w  u- 
s iło w an iach  p rzep ro w ad zen ia  now ej refo rm y  w y ­
borczej. Jak  do pew n eg o  s topn ia  sztucznym  był 
„b lok"  złożony przez by łego  n am iestn ik a  B obrzyń­
sk iego, tak  w  dużej m ierze dziw oląg iem  byłby  
blok  rad y k a lis tó w , z łożony z tak ich  grup , jak : so- 
cyaliści, ludow cy, Ukraińcy, dem okrac i po lscy  i... 
s tańczycy  k rak o w scy .

Czy nie n a stąp iło  - w  tym  w y p ad k u  p ew ne 
p rzeho low an ie , zw łaszcza, że m iędzy „ ra d y k a ła ­
mi" znalazł się rów n ież c. k. austryack i rząd.

O radyka lizm  tego  rodzaju  czynn ików  jak  
cen tra ln y  rząd  i k rak o w scy  s tań czy cy  ab so lu tn ie  
p o sąd z ić  n ie  m ożem y. C ałą  sw o ją  p o lityczną  dzia­
ła ln o śc ią  dali nam  s tańczycy  poznać, iż są  rd z e ­
niem  reakcy i po litycznej i spo łecznej. I d la te ­
go z tym  ustępem  L istu  tru d n o  się  pogodzić.

L ist p a s te rsk i zo sta ł w  ub ieg łą  n iedz ie lę  od­
czytany  z am bon w e w szystk ich  dyeęezyach . N ie­
w ątp liw ie  na szersze  m asy  w yborcze  w yw rze on 
w  n ad ch o d zący ch  w yb o rach  pew ien  w p ływ ; je ­
s teśm y  bow iem  sp o łeczeń stw em  szczerze kato lic- 
kiem  i w sze lk ie  enuncyacye  naszych  a rcy p as te rzy  
p o d aw an e  p ub liczn ie  w  kośc ie le  nie m ogą być dla 
n a s  obojętnem i. Cóż dop ie ro  enuncyacya, ap ro b o ­
w an a  przez cały  ep iskopa t.

T rzeb a  jed n ak  zaznaczyć, że w sze lk ie  ak ty  
pub liczne  rozm aicie  o d d z ia ływ ują  w  rozm aitych  
w a ru n k ach  i oko licznościach . S tąd  m ożna p rz y p u ­
szczać, iż L ist p a s te rsk i nie w yw rze  tak iego  w p ły ­
w u na w y b o rcó w  m iast, jak  n a  w yb o rcó w  w ie j­
sk ich .

P o  w siach  g a licy jsk ich  ro zeg ra  s ię  w  p rze ­
c iągu  tych  k ilku  tygodni, dzielących  n as  od w y­
b o rów  d a lszy  ak t tragedy i duszy  ch łopsk ie j. S tro n ­
n ic tw a  w iejsk ie , przez b iskupów , jak o  rad y k a ln e  
o sądzone, b ęd ą  m usia ły  przebyć  ciężką w alkę, a 
zarazem  tru d n ą  p ró b ę  h artu  i siły  p rzek o n an io w e j 
ch łopa  po lsk iego , k tó ry  s tan ąw szy  raz po stron ie  
stro n n ic tw a , k tóre  bez zastrzeżeń  op o w iad a ło  się 
za o sta tn im  pro jek tem  reform y, będzie  m u sia ł być 
p rzygo tow any  n a  szykany , ob y  nie na  p rze ś lad o ­
w an ie! T rzeb a  dziś p rzy p u szczać  i tę  e w e n tu a l­
ność, że s łab sze  c h a rak te ry  w  tej w alce  u legną. 
N ie p rze sąd za jąc  zupełn ie , k to  w  danym  w yp ad k u  
m a słu szność , bo rzecz ta  do zupe łn ie  innego  n a ­
d a je  się  rozw ażan ia , życzyćby  sob ie  na leżało , aby  
k le r sam  ostrze  w alk i m iędzy  d w iem a g ru p am i po

i nogi ciężyły mi. Pom ału  traciłem  z [oczu to w a 
rzyszów , k tórzy  p o d n iecen i o sta tn im  w ypadk iem  
ruszyli szybkim  krokiem .

D zień b y ł c iep ły  i było już około p o łudn ia , bo 
s łońce  s ta ło  w ysoko . O bejrzaw szy  się  na w szy s t­
kie stro n y  spostrzeg łem  w  oddali sam otn ie  s te r­
czącą w polu  k ęp k ę  zarośli. T am  sk ie ro w ałem  sw e 
kroki w  nadziei, że sobie  odpocznę  i p osilę  się.

T ym czasem  se rce  zab iło  mi silniej, gdvż zau 
w aży łem , że za jed n em  z k rzak ó w  coś s ię  ru sza . 
C zyżby is to tn ie  mnie, fuszerow i, jak  m ię zło­
ś liw ie  k to ś  n azw ał, p rzypad ło  w  udziale  zak aso w ać  
w szystk ich  w  dniu dzisie jszym  ? O d tego  k rzaku  
d zieliła  m ię od leg łość  jak ich  stu  k roków .

Nie, oczy  m nie nie m yliły ! Z a krzakiem  coś 
się ru sz a ło , i to  zap ew n e jak ie ś  w iększe  zw ierzę, 
bom  p rzez gałązk i zauw aży ł coś białego . S arna, 
czy z a ją c ? ! . .  B ałem  się  bliżej p o d e jść , aby  nie 
s p ło s z y ć ; nab iłem  w ięc  o strożn ie  du b e ltó w k ę  
i m ożliw ie  d o k ład n ie  w y ce lo w aw szy  w ygarną łem  
z obu  luf odrazu . I is to tn ie  tym  razem  strza ł mię 
nie zaw iódł, bo za k rzak iem  rozleg ł się  krzyk 
p rze raża jący  :

— R any B oskie  ! —  zab ił mię, zabił, m oja 
ręka, m oja ręk a  !

Z d rę tw ia łem  !
S trze lba  w y p ad ła  mi z ręk i i n ie w iedziałem , co 

m am  robić , uc iekać, czy s tać , gdy tym czasem  z ża 
k rzak a  w y p ad ł ch łop  i w y g raża jąc  sk rw aw io n ą  
ręką , b ieg ł ku  m nie.

S tałem , o g ląd a jąc  się  bez rad n ie  na  w szy stk ie

strony . A ch łop  tym czasem  nie p rz e s ta w a ł lam en ­
to w a ć ; co go rsze  po łożył s ię  i zaczą ł ta rzać  po 
ziemi.

P rzerażen ie  m oje nie m iało gran ic . P rzek lin a ­
łem  chw ilę, w  k tó re j w ziąłem  strze lb ę  do ręki, zło­
rzeczyłem  F ąsiow i, z łorzeczyłem  ca łem u  św ia tu  
i sam em u sobie. A ran n y  tym czasem  nie p rz e s ta ­
w ał jęczeć i ta rzać  się  po  ziemi. B yłby zap ew n e  
zm arł, gdyby  nie dz iw ny  środek , k tó ry  znow u go 
na  ró w n e  n o g r  p ostaw ił.

O to s to jąc  tak  b ezradn ie , w su n ą łem  rękę  w  
kieszeń  i n am aca łem  tam  d z iesięc iokoronow y  p a ­
pie rek . N ie w idząc  innej rady , w yjąłem  go i n a ­
chyliłem  się n ad  poszkodow anym . I o dziw o !

U m ierający  w sta ł, p ien iądze  w sad z ił za p a z u ­
chę i poszedł.

D o d aw ać  nie po trzebu ję , że zdarzen ie  to 
w s trzą sn ę ło  m ną  do głębi.

M iałem  juz dosyć strze lby ; dosyć po low an ia .
P ostanow iłem  k ró tszą  d rogą  u dać  się  do dom u; 

ruszy łem  w ięc w stro n ę  lasu , za k tórym  w  o d le ­
głości jak ich ś  czte rech  w io rst leżało  m iasteczko . 
W łaśn ie  w chodziłem  w  p ie rw sze  zaga jn ik i, gdy 
w  tem... N ie !  te raz  już się nie m y lę ..

W e m chu pod  d rzew em  coś siedzi. R ozróżniam  
n aw e t p ió ra  ogona. Z n ó w  zag ra ła  w e m nie k rew  
m yśliw ska. C ietrzew , n a jw idoczn ie j cie trzew .

P rzyparłem  lufy do p n ia  sosny , by  nie chybić .
P o c iąg n ą łem  za cyngiel. K urk i trzasły , lecz 

strza ł nie p ad ł: s trze lb a  by ła  nie nabita ...

W tem , ku now em u m em u p rzerażen iu  i z d u ­
m ieniu  tuż  za m ną  rozleg ł się  głos obcy :

—  Hej, h e j!  pan ie , co tam  p an  r o b is z ? !
O bejrza łem  się, by ł to  strażn ik  leśny.
—  Co pan  tu  robi ? M a p an  b ile t na  b roń  ?
—- Có ! jak i b ile t ? !
—  No pozw olen ie . N iech p an  n ie  udaje , że pan  

nie ro u :. N ie u d a ła  się sz tu k a  ! P rzoszę  o ddać  
strzelbę.

Z drę tw ia łem . ,
—  la k to ?  Ja  m am  o d d ać  s trz e lb ę ?  P rzecież  

to  s trze lb a  nie m oja. Co p o w ied zą  koledzy, co p o ­
w ie F ąsio , G ie c e w ic z ? !

N iem al na p łacz mi się  zb ierało . P różnom  się 
tłóm aczył, ob jaśn ia ł. L eśn ik  by ł n ieu b łag an y . Co 
go rsze po c ie sza ł m nie, że na tem  s ię .n ie  skończy  
i żąd a ł zap łacen ia  kary . G rosza nie m iałem  przy  
duszy.

W  głow ie mi szum iało , a z iem ia n ie  ch c ia ła  
ro zstąp ić  s ię  podem ną. W reszc ie  s trażn ik  jak b y  
zm iękczony m ą n ieszczęśliw ą  m iną, o b ieca ł zgłosić 
się po p ien iędze  do dom u, a s trze lbę  z ab ra ł ze sobą.

T ak  się  zakończyły  p ie rw sze  m oje łow y. Z ja ­
ką  m iną  w róciłem  do dom u, w sp o m in ać  n aw e t nie 
chcę. D odać  ty lko  m uszę, że h is to ry a  ta  rozesz ła  
się  po okolicy  i n a b ra łe m  p ew nego  rodzaju  sław y.

P o trz e b a  mi by ło  tego  w szystk iego  ? !
N ie , nie, już w ięce j n igdy  p o lo w ać  n ie  będę!..,

OD 1- -15-go CZERWCA 1913 R. NOWY PROGRAM:
NOWY WSPANIAŁY

FAMILIJNY PROGRAM
WYSTĘP PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ ŚWIATOWYCH

APOLLO
T E A T R  —  K A B A R E T

ZIELONA 17. :: ZIELONA 17.
Pod artystycznym  kierunkiem p. W ilhelma W eissa. Restauracya teatru „Apollo" zniżyła znacznie ceny potraw i n a p o jó w .

Same atrakcyjne nowości. Kabaret o godzinie 11 wieczór.
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P ie rw sza  k ra jo w a  fa b ry k a  w yrobów  żelaznych
JÓZEFA GÓRECKIEGO — Podgórze ad Kraków

poleca swe wyroby artyst. ślusarsk ie i konstrukcyjne. Jedyny w kraju wyrób siatek  
żelaznych, drutu pocynkow anego i kolczastego. Fabryczny wyrób mebli żelaznych  
— —  — - — - — — m osiężnych i urządzeń szpitalnych. ——— --------- —--------------

Zgłoszenia wprost: Józef Górecki, Podgórze, Telefon 277.

w siach  łagodził, ab y  te  w ybory  nie sp ro w ad za ły  
n o w ego  rozłam u, aby  n ie  d ep raw o w a ły  duszy  n a ­
szego ludu.

W  końcu  trzeb a  tu p o dn ieść , że w ydan ie  przez 
e p isk o p a t po lsk i o bydw u  L istów  p as te rsk ich  treśc i 
czysto  po litycznej, uw ażać  m usim y  za w ie lce  c h a ­
ra k te ry s ty czn y  o b jaw  chw ili. D o ty ch czas bow iem  
m ieliśm y ze s trony  a rcy p as te rzy  n aszy ch  enuncya- 
cye jedyn ie  z zak re su  sp raw  kośc ie lnych .

W obronie polskiego 
przemysłu i rękodzieła.

(O d naszego koresponden ta).

L w ó w ,  30 m aja. 

H as ło  p o p ie ra n ia  k ra jo w eg o  przem ysłu  i ręk o ­
d zieła  zosta ło  w  o sta tn ich  czasach  zasadn iczo  p rze ­
k ręcone . J a k a ś  n a iw n a  m an ia  oga rn ę ła  nie ty l­
ko ludzi p ryw atnych , a le  i p ew n e  in sty tucye, 
w  k ie ru n k u  celow ego  om ijan ia  w sze lk iego  p ro ­
d u k tu  sw o jsk ieg o  a h o łd o w an ia  m odzie  sp ro w a ­
d zan ia  w y ro b ó w  zag ran icznych . T en  n iezd row y  
fe rm en t należy  ze sp o łeczeń s tw a  n a ty ch m ias t usu 
n ąć , aby  się  dalej n ie  z w ięk sza ł i n ie  za tacza ł 
szerszych  k ręgów .

Ś rodkiem  na  to  m oże być jedyn ie  p rzec iw ­
d z ia łan ie  tak  w  słow ie , jak  piśm ie, tak  ag itacy ą  
p ry w a tn ą  ja k  i n a  pu b liczn y ch  zg rom adzen iach .

T ą  d rogą  p o szed ł k rak o w sk i K l u b  r ę k o -  
d z i e l n i c z o - m i e s z c z a ń s k i ,  k tó ry  na roz­
licznych  zg ro m ad zen iach  i w iecach  p ro p ag o w a ł 
ideę  p o p ie ra n ia  sw o jsk ie j p ro dukcy i, na  tę  sam ą 
d rogę  w esz ła  rów n ież  sto lica  k ra ju : Lw ów .

O to w  ub ieg łą  n iedz ie lę  o d by ł się  w iec  ob y ­
w a te lsk i w  sali ra tu szo w e j u rządzony  przez trzy 
lw o w sk ie  o rg an izacy e  a t o :  „ I z b ę  r ę k o d z i e l -  
n t  c z ą “, „ Z w i ą z e k  s a m o i s t n y c h  k u p c ó w ,  
p r z e m y s ł o w c ó w  i r ę k o d z i e l n i k o w i  w re ­
szcie  „ O r g a n i z a c y ę  b o j k o t u  t o w a r ó w  
p r u s k i  c h “. N a w iec  p rzybyło  k ilk u se t rękodzieł 
n ik ó w  i p rzem ysłow ców , w ie lk a  liczba  rad n y ch  
m ie jsk ich  a nad to  k ilku  po słó w  se jm ow ych  i p a r ­
lam en tarn y ch .

W iec  zaga ił p. D r e w n o w s k i  poczem  w y ­
b ran o  p rezydyum , w  sk ład  k tó rego  w eszli p an o w ie  
S c h i r m e r ,  I h n a t o w i c z  i B l u r a e n f  e l d  jak o  
p rzew o d n iczący  a sek re ta rze : pan o w ie  Jul. S tarkel, 
H. E ile, St. G etritz .

O bszerny  re fe ra t na  tem a t: „P rzesilen ie  e k o ­
n om iczne"  w yg łosił rad n y  m iejsk i p. O l s z e w s k i .  
O m ów ił on b ardzo  o bszern ie  k lęsk i, jak ie  naw ie  
dziły  k ra j nasz  p o d czas o s ta tn ie j z aw ie ru ch y  poli 
tycznej, k tó ra  n a jbardz ie j dała  się  w e znaki w łaśn ie  
G alicy i jako  k ra jo w i g ran icznem u . T o  też o b ow ią  
zkiem  je s t  w szy stk ich  czynn ików  ustaw o d aw czy ch , 
w szy s tk ich  in sty tu cy i i p rzed s ięb io rcó w  w sze lk ie - 
mi siłam i p rzec iw d z ia łać  te j ekonom icznej k a ta ­
s trofie.

R. O h l y  o m aw ia ł sku tk i loka lne  przesilen ia , 
k tó re  o b jaw ia ją  się  p rzed ew szy stk iem  w  ogólnem  
b ezroboc iu . N astęp n ie  żalił się  m ów ca  n a  n ie ­
p rzychy lne  tra k to w a n ie  naszego  ręk o d zie ła  przez 
in sty tu cy e  k ra jo w e  i rządow e. W ynik iem  tego  jest, 
że w ie le  p rzed s ięb io rs tw  zastan o w iło , w zg lędn ie  
ba rd zo  ogran iczy ło  pracę , co je s t  w ielk im  ciosem  
d la  k ra ju ; w  sam ym  L w ow ie is tn ie je  6000 sam o ­
is tn y ch  rękodzie ln ików , k tó rzy  z a tru d n ia ją  k ilka 
d z ie sią t ty sięcy  p ra co w n ik ó w . N ajgo rzej w yszed ł 
na tym  zasto ju  p r z e m y s ł  b u d o w l a n y ,  k n -  
r y  p o n a d t o  z o s t a ł  p o m i n i ę t y  p r z y  d o ­
s t a w a c h  w e w n ę t r z e g o  u r z ą d z a n i a  d l a  
n o w o  b u d u j ą c y c h  s i ę  g m a c h ó w .  W  końcu  
w zy w a m ów ca  obecnych  , aby  gdzie ty lko  s ięga ją  
ich  w p ływ y , po p ie ra li k ra jo w y  przem ysł.

P rzem ów ien ie  sw o je  zakończy ł p o staw ien iem  
n as tęp u jące j rezo lucyi :

1. W iec ob y w ate lsk i zeb ran y  w e L w ow ie 
w  dniu  25 m aja  ,1913 r. uznaje  kon ieczność  
p o p ie ran ia  w y ro b ó w  przem ysłu- kra jow ego

p rzez ogół sp o łeczeń s tw a  i p o trzebę  jak n a j 
w y d atn ie jszeg o , s ta łego  i ko n sek w en tn eg o , 
czynnego w sp ó łu d z ia łu  w  p racy  n ad  rozw ojem  
i dźw ignięciem , oraz n a jszęrszem  zas to so w a  
niem  w y ro b ó w  sw o jsk ie j p rodukcy i.

2. W iec w y raża  ub o lew an ie  tym  w szy s t­
kim, k tó rzy  n ie  p rzestrzeg a jąc  tych  p o s tu la tó w  
i p o s łu g u jąc  się  w y ro b am i obcej p rodukcy i, 
tak  d ia  po k ry c ia  w łasn eg o  zap o trzeb o w an ia , 
jak  też p rzy  pow ie rzan iu  dostaw , w y rządza ją  
oczyw istą  k rzyw dę całem u sp o łeczeń stw u , k tó ­
rego  ekonom iczna  n ieza leżność  i p o lityczna  
sam odzie lność  zw iązan e  są  śc iś le  z k w esty ą  
tw o rzen ia  w łasnego , s ilnego  i p rzez ogół p o ­
p a rteg o  przem ysłu .

3 W iec p ro te stu je  p rzec iw  n ieo b y w a te l-  
sk iem u  p o s tęp o w an iu  tych  in sty tucy i p u b li­
cznych, k tó re  u rząd zen ia  d la  sw o ich  gm achów  
sp ro w ad za ją  z poza g ran ic  k ra ju  z zupełnem  
pom in ięciem  w y ro b ó w  k ra jo w eg o  p rzem ysłu  
i rzem iosła  i w zy w a  w szystk ie  in sty tu cy e  p u ­
b liczne, rządow e, au tonom iczne  i p ry w atn e , 
ażeby  zap o trzeb o w an ie  d la  w ybudow anych , 
bu d u jący ch  się , lub  w y b u d o w ać  się  m ających  
gm ach ó w  sw o ich , p o k ryw ali w y łączn ie  w y ro ­
bam i k ra jo w e j p rodukcy i tak  —  jak  to  uczy­
n iła  lw o w sk a  Izba  h an d lo w a  i p rzem ysłow a.

4. W iec w y raża  życzenie, ażeby  w szelk ie  
robo ty  i do staw y  d la  in sty tucy i i g m ach ó w  p u ­
b licznych  od d aw an o  tylko krajow ym  i na pod ­
staw ie  o fert z w olnej ręk i up raw n io n y m  p rz e ­
m ysłow com  z b ezw aru n k o w em  w ykluczen iem  
obcych  p roducen tów .

5. W iec ap e lu je  do p o słó w  naszych , ażeby 
zaw sze  i p rzy  każde j sp o so b n o śc i sta li na 
s traży  in te re só w  p rzem ysłu  k ra jo w eg o  i w p ły ­
w ali naju siln ie j na kom p e ten tn e  czynniki, iżby 
w  zn aczn iejszej niż do tąd , a w  każdym  razie 
w y d atn ie jsze j form ie, p o p iera li sp raw y  p rz e ­
m ysłu kra jow ego .

N ad  obu tym i re fe ra tam i ro zw in ę ła  się d y sk u ­
sya, w  k tó re j p rzed ew szy stk iem  pp. S z a f r a ń s k i 
i K r u k  szeroko  om ów ili sp raw ę  d o staw y  u rzą ­
dzen ia  dla now ego  g m achu  B anku  a u s tro -w ęg ie r- 
sk iego , przyczem , a tak o w an o  o stro  dy rek to ra  filii 
d ra  Józefa  Z górsk iego  i m im o o b ro n y  ze stro n y  ra ­
dnego  T oepfera , p rzy ję to  po tem  w n io sek  zgłoszony 
przez p. M ięsow icza, że „zgrom adzen ie  w zyw a 
dyr. Z górsk iego , by  złożył m an d at do R ady m .“

Po p rzep ro w ad zo n ej dyskusy i, w  k tó re j je sz ­
cze zab ie ra li g ło s  pp . W ald, A ppel, k tó ry  w ygłosił 
do sad n ą  k ry tykę  sp o so b u  d o s taw  p rzy  bud o w lach  
pub licznych  i p ry w a tn y ch , p o słow ie  Ś liw ińsk i, d r 
D iam and, p. K ucharsk i i inni, zg rom adzen ie  u c h w a ­
liło rezo lucyę re fe ren ta  i p. M ięsow icza, poczem  
obrady  zam kn ię to . A. S.

Ze  szkół zawodowych
w Krakowi©*.

S z k o ła  p ie k a r s k a .

Z akończen ie  roku  szko lnego  w  zaw odow ej 
szkole  p iek arsk ie j odbyło  s ię  w  dniu  25 m aja. Po  
u roczystem  n ab ożeństw ie , od p raw io n em  w  kościele  
ks. M isyonarzy  na K leparzu  o godz. 9 z ran a  ze­
b rali się  uczn iow ie  w  szkole  przy pl. św . D ucha. 
N a w stęp ie  p rzem ów ił dy rek to r szkoły  p. Ju lian  
K rókow sk i p o d n o sz ą c , że w ielu  uczniów  b a r ­
dzo ch ę tn ie  i p iln ie  uczęszczało  do szkoły. Są n a ­
w et tacy, k tó rzy  ani jednego  dn ia  nauk i nie op u ­
ścili. Ale je s t  też znaczna  liczba n iedba łych , na 
k tórych  nie w p ły w a ją  ani słow a nauczycieli ani 
m ajstrów . P rzem ów ien ie  sw o je  zakończy ł zach ęce ­
niem  do dalszej p racy  n ad  so b ą  i do czy tan ia  p o ­
ży tecznych  g aze t i książek .

Do szkoły  zap isa ło  się  w b ieżącym  roku  sz k o l­
nym  p rzeszło  80 uczniów ; n au k a  od b y w ała  się w e 
w tork i, środ> i czw artk i od godz. 2 do 4, a w  kł. 
II jeszcze  nad to  w  pon iedz ia łk i od 2 do 4.

| Na n ag rody  w yznaczy ł cech  w  tym  roku  w y- 
1 d a tn ie jszą  kwotę* niż zw ykle.

N a g r o d y  o t r z y m a l i :

Z  k lasy  p rzy g o to w aw czej:

L atała  P io tr, M alik  S tan is ław , S u liń sk i Józef.

Z k lasy  I.:

C ap ik  F ran c iszek , G rab ack i A ntoni, K w ia tkow sk i 
M aryan , M ietła  Jan.

Z k lasy  II.:

K opciuch  A leksander, B anaś’ S tan is ław , B artyzel 
Kazim ierz.

W  uroczystośc i z akończen ia  roku  szko lnego  
w zięli udział s ta rszy  cechu  p. L eon B a ł u k  i pp. 
m ajs trow ie  p iek arscy , Ks. D y rek to r Jan  R z y m e ł -  
k a ,  D r W łodz im ierz  N o w a k ,  c. k.. In s tru k to r 
p rzem ysłow y  p. W ito ld  O s t r o w s k i ,  p. A ndrzej 
M o l i ń s k i .  m ajs te r p iek a rsk i z Ż yw ca  i p. W ła ­
dy sław  S l a b y ,  m a js te r p iek a rsk i z N ow ego 
Sącza.

Ks. D y rek to r Jan  R zym ełka zaznaczy ł w  sw em  
ciep łem  przem ów ien iu , że m łodzież p ie k a rsk a  p o ­
w inna  po opuszczen iu  m urów  szko lnych  p iln o w ać  
się  w  w y pełn ian iu  p rak ty k  re lig ijn y ch  i ob o w iąz ­
ków  sw ego  zaw odu , bo bez m od litw y  i kośc io ła  
człow iek  m arn ie je  i zn iechęca  się  do pracy , ćzu- 
jąc  się  n ieszczęśliw ym  i uw aża jąc  sw ą  p racę  za 
najc ięższą , a p rzyczyny tego  nie d o strzeg a  w  s a ­
mym  sobie , lecz szuka  jej na  zew nątrz , z n ie c h ę ­
ca jąc  się  w  końcu  do w szystk iego . M od litw a  
i p raca  w łaśn ie  u szczęśliw ia ją  człow ieka.

S ta rszy  cechu, p. Leon B ałuk , zw róc ił uw agę  
uczniów  na n ie tak to w n e  w  w ielu  razach  zach o ­
w anie się  tak  w obec  m a jstró w  jak  i n auczycieli, 
k tó rzy  przecież obopó ln ie  s ta ra ją  się  o ich  w y­
k sz ta łcen ie  : m ajs trow ie  w  p rak tyce , a jnauczyciele  
w  teory i. P an  S ta rszy  chce w idz ieć  w  uczn iach  
dobrych  cze ladn ików  i m ajs tró w  w  p rzyszłości, 
dob rych  k a to lików , o b yw ate li i Po laków , aby  tru d y  
i w y datk i na  szkołę  nie szły na  m arne. U czniom  
klasy  d rugiej życzył pow o d zen ia  przy  zd aw an iu  
egzam inu  czeladn iczego , a m łodszych  zachęc ił do 
dalszej p racy  ta k  w  p rak tyce , jak  i w  szkole.

W  końcu  p rzem ów ił pan  A ndrzej M oliński 
z Ż yw ca, k tó ry  zaznaczył, że m ajs tro w ie  z p ro w in ­
cyi sp o d z iew a ją  się, iż z uczn iów  tej jedynej za ­
w odow ej szkoły  p iek a rsk ie j w  k raju  pow inn i być 
na jlepsi czeladn icy  i m ajstrow ie, gdyż m ają  s p o ­
so b n o ść  do o d p o w ied n .ep o  k sz ta łcen ia  się i że ci 
uczniow ie p o w inn i być w  p rzyszło ści w zorem  dla  
innych  pod  każd y m  w zględem .

U roczysto ść zakończono  rozdan iem  św iad ec tw , 
nag ró d  i p rac  p iśm iennych .

S zk o ła  d rukarska.

Z akończen ie  roku  szko lnego  w  szkole  d ru k a r ­
sk iej u zupe łn ia jące j, przy ul. L o re tańsk ie j 1. 16, 
odbyło  się uroczyście . D o licznie zg rom adzonej 
m łodzieży  p rzem ów ił k ie row nik  tej szkoły  p, D re- 
ziński, zaznacza jąc , że rok  ubieg ły  zap isa ł się d o ­
da tn io  w  rozw oju  tej szkoły, a to  dzięki sta ran iom  
i p o p a rc iu  w ła śc ic ie li d rukarń . B raki w  urządzen iu  
w arsz ta tó w  b ęd ą  u su n ię te  w k ró tce  po u tw orzen iu  
szko ły  p rzem ysłow ej. D zięk i o fiarności w łaśc ic ie li 
d ru k a rń  m łodzież o trzym ała d la  sw o je j b ib lio tek i 
200 dzieł, za k tóre  ofia rodaw com  k ie row nik  szkoły  
im ien iem  szkoły  dziękow ał.

Po przem ow ie k ie ro w n ik a  szkoły  zab ra ł głos 
W acław  Anczyc, p rzew o d n iczący  kom ite tu  szko l­
nego. W sk azy w a ł on na  cele  m łodzieży, ja k  m a 
po stęo o w ać , aby  p raco w ać  na pożytek  sp o łeczeń ­
stw u . W reszc ie  zaznaczył, że dzięki pom ocy W y­
działu  k ra jow ego , R ady szkolnej k ra jow ej, su b -  
w ency i R ady m. K rakow a i Izby h an d low o-p rze- 
m ysłow ej, k u rsa  te  coraz w ięcej ro zw ija ją  się  na 
poży tek  k ra ju  i ojczyzny. K lasy fikacya  w y p ad ła  
bardzo  dobrze, a po jej odczytan iu  rozdano  nag ro ­
dy p ien iężne  w  form ie k siążeczek  K asy  oszczęd n o ­
ści. N ag rody  o trzym ali z I-go ku rsu  Spyrczyńsk i

■ f  1  r  ® U  E t » i  WW  1  W kładki i w szelkie w p łaty  i wy- r p = n

Kasa Oszczędności Miasta K ra ko w a  s s s r s  H
m  ulica Szpitalna dom  w łasny L. 15 go pocztowej^Kasy O ^ d n ośc i
!™ lj p rzyjm uje w k ła d k i n a  k s ią ż e c z k i n a  w a ru n k a ch  d la  w k ła d k u ją cy ch  ja k n a jk o r z y s tn ie jsz y c b , |M |

uiszczając z w łasnych  .unduszów  po d atek  ren tow y. —  P R O C E N T A  w y p ła c a 's ię , w zględnie kap ita- D yrekcya Kasy O s z c z ę d n o ś c i  
— —i lizuje rp ó łro czn ie  to  jes t z końcem  czerw ca i g ru d n ia  każdego  roku . m iasta  K rakow a w ydaje w tym

KASA O SZ C Z Ę D N O ŚC I udziela pożyczek  hipot. i na  sk ryp ta , tudzież na zastaw  p ap ie ró w  i esk o n - celu czeki za  ^zgłoszeniem  się 
tuje w eksle. —  Z kasą  p o łączo n y  jest Z a k ła d  p o ż y c z k o w y  na z a s ta w y  r u c h o m e , ustnem  lub p isem nem .
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i W ierzb ick i, a z Ii-go ku rsu  B achońsk i, K obos, 
B la ttw erck  i K ram s.

N a u roczystośc i byli obecni, z ram ien ia  Rady 
m. K rak o w a  dr B an d ro w sk i, prof. K osteck i, jako  
re p rezen tan t W ydz. k raj R adca K rem er i W ito ld  
O strow sk i, jak o  rządow y  in s tru k to r d la  stow arz. 
p rzem ysłow ych .

W  końcu  zeb ran i og lądnęli w y s ta w ę  p rac  ry ­
su n k o w y ch  i sty listycznych  uczniów .

Każdy

Rękodzielnik i Przemysłowiec
powinien prenum erować

„Tygodnik Mieszczański"
jako jedyny organ, broniący rzetelnie 

jego  interesów !

List z Wiednia.
{Od naszego koresponden ta}.

W i e d e ń  30 m aja.

(B) D y sk u sy a  bu d że to w a  toczy  się  w  p a r la ­
m encie  rów no  i system atyczn ie . Jedn i [po d rugich  
w yznaczen i p rzez ko n w et sen io ró w  m ów cy zab ie ­
ra ją  g ło s i s to so w n ie  do przekonań  politycznych  
w łasn y ch  s tro n n ic tw , reg u lu ją  sw o je  a tak i na rząd. 
Po całym  szeregu  m ów ców  opozycyjnych  i lo ja l­
nych przyszli do g łosu  p rzed staw ic ie le  K oła p o l­
sk iego. Było ich w yznaczonych  czte rech ; p rze­
m aw ia ło  też ty lu  do tej chw ili, aczko lw iek  je ­
den z rz e k ł 's ię  głosu. B ył to  p ose ł S karbek . P r z y ­
czyna z rzeczenia  się głosu  n ad  budżetem  była  n a ­
s tęp u jąca :

Je st obow iązkiem  w szystk ich  m ów ców , w y d e ­
leg ow anych  przez Koło po lsk ie  do dyskusy i nad  
budżetem , p rzed k ład ać  tek st, w zględnie  szk ic  p rz e ­
m ów ienia . T em u rygo row i pod d a je  się  każdocze 
sny  p rezes  K oła i ta k  było i w  obecnym  roku . P o ­
se ł S k a rb ek  do tego  o b ow iązku  się  nag ią ł. P rz e ­
dłożył szk ic  sw ej m ow y kom isyi p arlam en tarn e j, 
ta  je d n a k  p rzeczy taw szy  e lab o ra t z ażąda ła  od p. 
S karbka , aby  ustęp  o dnoszący  się do sp raw y  se j­
m ow ej reform y w yborczej nieco  w  treśc i zm odyfi­
k ow ał lub zupełn ie  opuśc ił. D la w y jaśn ien ia  do­
dam , iż w  u s tęp ie  tym  było zaw arte  p ew ne o s k a r ­
żenie pod  ad resem  »bloku«, k tó ry  chc ia ł w  Sejm ie 
»przem ycić  p ro jek t reform y w yborczej, szkodliw y 
d la  po lsk iego  stan u  p o s iad an ia  w  G alicyi w cho- 
dniej«. P o se ł S k arb ek  u ją ł rzecz ze sw ego  party j 
nego  p u n k tu  w idzen ia  i d la tego  kom isya p a r la ­
m en tarna , której w iększość  [s tan o w ią  zw olennicy  
u trąconego  p ro jek tu  reform y w yborczej, nie d o p u ­
śc iła  do w yg łoszen ia  w  pełnej Izby pose lsk ie j 
m ow y, sto jące j w  sp rzecznośc i z zap a try w an iam i 
w iększośc i Koła. Z rob ił się  z tego  pow odu w śród  
po słó w  po lsk ich jw  W iedn iu  „m ały h uczek11. O s ta te ­
czn ie  po se ł S karbek  w y sn u ł z decyzyi kom isy i p a r­
lam en tarne j kon sek w en cy e  i m ow ę sw o ją  cisną ł 
do kosza.

P ie rw szym  m ów cą K oła n ad  budże tem , był 
p o se ł K o l i s z e r .  Jeden  z- najtęższych  znaw ców  
s to su n k ó w  g a licy jsk ich  i pań stw o w y ch , w yb itny  
ek o n o m ista  i p a rlam en ta rzy s ta  da ł sw em u p rze­
m ów ien iu  szerok ie  tło, na  którem  dob itn ie  p rzed ­
s ta w ił p o s tu la ty  k ra ju  w o b ec  p rzesilen ia  fin an so ­
w ego, sp o w o d o w an eg o  nap rężo n ą  sy tu acy ą  zag ra ­
niczną. W  obszernym  w yw odzie , n acechow anym  
do k ład n ą  zna jom ośc ią  p rzedm iotu , rozw in ą ł w Izbie 
obecny  s tan  p ań stw a , jego zasoby  i b rak i, jego 
po litykę zag ran iczn ą  i linię, po k tó re j iść p o w in ­
na aPnie poszła . P rzem ów ien ia  po sła  K oliszera  słu 
cha Izba zaw sze  u w ażn ie , b o , człow iek  ten  ope 
ru jąc  cyfram i, głosi w sk azan ia , z k tórych  zw łasz­
cza m in is te r sk a rb u  i ko lei n ie jed n o  pow in ien  się 
nauczyć.

D r L e o  był z rzędu  drugim  m ów cą  K oła poi 
sk iego . M iał p rzem aw iać  jeszcze  w  p o przedn i p ią  
tek. D o g łosu  p rzyszed ł d op ie ro  w  u b ieg łą  środę. 
P rzem ó w ien ia  jego , b ęd ąceg o  oficyalną n ie jako  
en u ncyacyą  Koła, s łu ch an o  z za in te resow an iem . 
Koło po lsk ie  n a leżąc  do s ta łe j w iększośc i w  p a r la ­
m encie, decydu je  p rzecież  o w szystk ich  na jw ażn ie j

Zakład techniczno-dentystyczny 
Michała Śliwińskiego

w Krakowie, ulica Floryańska 1. 3, I. p.
Otwarty od 9 — 1 i od 3 — 6.
W niedzielę i święta cd 1 0 - 1 2

Zakład wodoleczniczy i sanatoryum
:: specyalisty  ch o ró b  nerw ow ych ::

Dra Kupczyka
O E S  Kraków, S zu jsk iego  L. 1 1 . S 3

JÓ Z E F  S IE R M O N T O W S K I
FABRYKA W Y R O B Ó W  C U K IE R N IC Z Y C H  

KRAKÓW , UL. BRACKA L. 7. T E L E F O N  498. 

POLECA N A J L E P S Z E  W Y R O B Y  CUKIERNICZE.

Stolarnia m otorowa

Joachima Jtcisberia  w Krakowie
ulca  S ta r o w iśln a  85 — u lica  D ajw ór 14 — T e le fon  1378 

W ielk i sk ła d  p o sa d z e k  d ę b o w y c h , d e sz c z ó łk o -  
w y ch  i ta f lo w y c h  z  d ę b in y  s ła w o ń sk ie j .

Z am ów ien ia  w ykonu je  się dobrze, rychło  i tan io .

„Uciecha“
Teatr świetlny 

Kraków, ul. Starowiślna L. 16
Codziennie przedstawienia od 5— 11 wieczorem. 
W niedziele i święta cd 3— II wieczorem.

Ostatni program o godz. S-tej wieczorem.

Spółka Fakturowa
w Krakowie, ul. Podwale L. 7
Stowarzyszenie zarejstr. z ograniczoną poręką 

pod patronatem Banku krajowego

oraz F i  w faraonie, (ulica Targowa L. I)
EskonSufe: Faktury , Rym eśy, Dewizy, P rzekazy, 
Zaliczki ko lejow e, o raz  w szelkie pre tensye  ku p ie ­
ckie, załatw ia inkasa. Udziela kredytu  w rachunku  
bieżącym . P rzy jm uje  w kładki na książeczki o szczę­
dności i na rach u n ek  bieżący i ó p ro cen t. takow e po

5°|.
od n astępnego  dnia  po  złożen iu . — W ypłaca c o ­
dziennie  naw et w iększe kw oty bez w ypow iedzenia .

P o d a tek  r e n to w y  opłaca Spółka  
Fakturowa z w łasnych funduszów .

szych ag en d ach  p ań stw a , a w ięc i o corocznym  
b udżecie .

D r Leo m iał w dzięczne pole  do w ystąp ien ia . 
S zereg  p o s tu la tó w  k ra jow ych , od la t m im o uszu  
przez rząd  puszczanych , stan o w ić  m ogły m ateryał 
znakom ity  do w yzyskan ia  i o p u b lik o w an ia  go z t r y ­
buny p a rlam en tarne j.

O m aw ia jąc  przesilen ie  fin an so w e w  kraju , po ­
dn iósł d r Leo k on ieczną  po trzebę  przy jśc ia  przez 
rząd  cen tra ln y  z po m o cą  w y d a tn ą  i n a ty ch m ias to ­
w ą ludnośc i pozbaw ione j zupełn ie  p racy  i zaro b k u . 
D obrze się sta ło , iż po se ł Leo, w sk azu jąc  na w a ­
dliw ą ad m in is tracy ę  p a ń s tw o w ą  o dnośn ie  do bu 
dow li publicznych , p o d k reślił m om ent zbyt długie, 
go czekan ia  p rzed sięb io rcó w  na w yp ła ty  za  roboty  
publiczne.

Szkoda, że D r Leo nie sk o rzy sta ł ze sp o s o ­
bności i n ie up o m n ia ł się  u rządu  o pom oc f in a n ­
so w ą dla ręk o d z ie ln ik ó w  w  k ra ju , k tó rzy  zupełn ie  
bez sw o je j w iny  odczuli fa ta ln ą  po litykę h rB e rc h -  
to ld a  najdo tk liw ie j.

P om oc ta k a  je s t n ieodzow ną, a rząd, k tóry 
w y asy g n o w a ł już  w łośc ia ris tw u  ga licy jsk iem u  p ó ł -  
s z o s t a  m i l i o n a ,  jako  do raźn ą  zapom ogę, p o ­
w in ien  k ie row ać  się  sp raw ied liw o śc ią  i n ie om ijać 
rów n ież  s tanu  rękodzieln iczego , ciężk ie  po n o szące ­
go ofiary na rzecz p ań stw a .

P o se ł A ngerm an i B uzek  zakończyli p rzem ó ­
w ien ia  po lsk ie , będ ąc  zarazem  osta tn im i z p o śró d  
m ów ców , którzy  w  g en era ln e j dyskusy i b u d ż e to ­
w ej g łos zab ierali.

T ak  w ięc dy sk u sy a  bu d że to w a p rzeszła  w p a r ­
lam encie  bez s iln ie jszych  em ocyi i w iększego  za in ­
te re so w an ia . S tro n n ic tw a  zb ie ra ją  siły  i jn e rg ię d la  
pok o n an ia  innej p rzeszkody, a to  m ałego  p lanu  
finansow ego , k tó ry  m a być na  przyszły  tydzień  
p rzed łożony  p arlam en to w i, a n ad  którym  zaczyna ją  
się już g rom adzić  groźne chm ury.

KRONIKA.
K r a k ó w ,  1 czerwca 1913.

Kurs strojów  i m undurów  polsk ich . D z ięk i 
inicyatyw ie i zapobiegliwości dyrektora M iejskiego M u ­
zeum techniczno - przem ysłowego radcy T illa , będzie 
urządzony w  K rako w ie  od początku lipca do 15 w rze ­
śnia b. r. K urs  mundurów polskich. D o  w spółdziałania  
w  ułożeniu m ateryału, który na tym  kursie będzie w y ­
kładany, udało się radcy T illo w i uzyskać znakomitego 
znawcę strojów i m undurów wojsk polskich p. G em ba- 
rzewskiego, autora w ielu  d z ie ł o mundurach polskich. 
O k o ło  15 czerwca b. r. zaproszeni będą reprezentanci 
Cechu m ajstrów krawieckich na kilka posiedzeń dla 
sporządzenia kro jów  m undurów polskich.

K urs damskich strojów polskich, tudzież cykl kur­
sów strojów historycznych polskich będzie przeprowa­
dzony w  roku przyszłym .

W e d łu g  wszelkiego prawdopodobieństwa na kursie 
tegorocznym nauka będzie trw ała  od godziny 8-ej rano 
do godziny 2 popołudniu dla um ożliw ienia krawcom  
jeszcze pracy w  domu nad własnem i zam ówieniam i. 
P oniew aż na kurs ten więcej jak 16 uczestników przy­
ję tych być nie m oże, przeto C ech kraw ców  uprasza 
tych, którzyby chcieli na ten kurs uczęszczać, aby w no­
sili natychmiast podania o przyjęcie do kancelaryi ce­
chowej (ul. Stolarska 1. 13).

Z C echu  kow ali, s te lm ach ów  i t. d. O negdaj 
odbyło  się w  Izb ie  rękodzielniczej na K o tło w em , pod 
przew odnictw em  przełożonego p. Jana* M archew czyka, 
posiedzenie W y d z ia łu  Cechu kow ali, stelm achów etc. 
w  K rakow ie , na którem  oprócz innych spraw zawodo­
wych jak przyjęcie m ajstrów kow alskich z gmin pod­
m iejskich przyłączonych do Krakow a, om awiano także 
podniesienie zawodu kow ali, stelm achów etc.

Podnoszono zarzuty przeciw  niektórym  w łaścicie­
lom firm i fabryk za posługiw anie się wyrobam i obcy­
m i. Sprow adzają one bow iem  now e kom pletne w o zy  
lub części do tychże, pomimo, że sprowadzane z za­
granicy now e w ozy, chociaż droższe od tutejszych, nie 
dorównują ani w  konstrukcyi, ani w  wytrzym ałości 
wyrobom  krajowym .

U chw alono podziękować tym  przedsiębiorcom, któ­
rzy dotychczas zam awiają wyroby kowalskie i stelmach- 
skie w  kraju, natomiast p iętnow ać na każdym  kroku 
firmy sprowadzające te wyroby z zagranicy i w ykazy­
w ać w  prasie i gdzie się tylko da, takie firmy po na­
zwisku.

K onkurs na dw ie  zap om ogi d la  ręk od zie ln i­
k ów  krak ow sk ich , którzy założyć chcą pracownię,

R e s t a u r a c p ,  Hawiarnia i Mleczarnia
w  ogrodzie „ Z a k o p a n e “

Dla P. T. Turystów, większych wycieczek itd. 
Kuchnia znakomita, potraw y na ś w ie ż e m  m aśle! 
P r z y jm u je  zamówienia na większe zebrania, 
=  bankiety i t. d. -

W  K rakow ie, KÓg ul. Lubicz 2  i  P aw iej L. 1 . f p 0 g ru n to w n e m  o d n o w ie n iu  o g ro d u  w ś ró d  m ie jsc o w eg o
W. Dydasia as obok Dworca kolejowego. b  o tw a r ta  o d  g 5 r a n o  d o g . 1 w n o c y . parku i p la n ta c y j  ja k o  je d y n e  m ie js c e  n a jw y że j w  ś ró d -  

W  razie  deszczu  pod  krytą w eran d ą . m ie śc iu  p o ło ż o n e  p o le c a  s ię  p a m ię c i  P . T . P u b licz n o śc i.
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P o le c a : zn ak o m itą  kuchnię  m ięsną  i ja rską . —  P iw o okoc im sk ie , p ilzneń- 
sk ie  i baw arsk ie . —  W ina w ęgierskie, austryackie , francuskie , krajow e, 
i ow ocow e. —  T rzy  bilardy  najnow szej konstrukcyi. — G abinety. —  Dzień? 
niki krajow e i zagran iczne. —  Ś n iadania , ob iady  i ko lacye w  abonam encie ,W ł a d y s ł a w a  H a j t o

(dawniej Rzewuskiego) Kr&EÓW, Ulica Fioryańska !> 19. na  żądanie  w ysyła  do  dom u. —  Lokal o tw arty  do7 godziny  3-ej w nocy.
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NADESŁANE.

BENZ
otrzymał

cesarską nagrodę
95.000 koron 

za najlepszy motor 
do jazdy 

napowietrznej

Filia Austryack. Tow. motorowego

B E N Z  -  K R A K Ó W

łyty

łyny

rzybory

rzy rzą d y

apiery

krajow e i zagra­
niczne najsłyn­
niejszych firm: 
„Fos“ (W arsza­

wa), Kodak, 
G oerz, Lumiere, 
Jougla etc. Po 
najtańszych ce­
nach. W najw ię­

kszym wyborze. 
Cennik gratis;

W a rs z a w sk i 
S k ła d

przyborów  fo­
tograficznych

S ZE W S K A  L. 2.
Telefon Nr. 1428.
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urządzić ją, rozszerzyć, wreszcie polepszyć pragnęliby  
swe stosunki, spow odowane nadzw yczajnem i nieszczę- 
śliw em i wypadkam i, z fundacyi Banku hipotecznego  
w e L w o w ie , nada prezydent m. Krakow a. Podan ia do 
5 czerwca na ręce starszego stowarzyszenia, którego 
ubiegający się o zapomogę jest członkiem .

S to w a rzy szen ie  k sięgarzy . Onegdaj pod prze­
w odnictw em  dra K le i, sekretarza magistratu, jako ko­
misarza przem ysłowego, zorganizow ało się stowarzy­
szenie przem ysłow e księgarzy krakowskich, przy udziale 
instruktora przem ysłowego W ito ld a  Ostrowskiego. Star­
szym wybrano A nton iego  Piwarskiego, zastępcą star­
szego M aryana Krzyżanow skiego. C złonkam i w yd zia łu  

wybrano Ferdynanda Św iszczow skiego, Fabiana H im -
melblaua, Józefa H opcasa i Ferdynanda E berta. Z a ­
stępcami W ihelm a Ffosehka i K arola K w aśniew skiego. 
D o  kom isyi kontrolującej wybrano L eona From m era  
i M aryana Skulskiego.

W y cieczk a  „G w iazd y"  k rakow skiej statkam i 
do B ie lan  mająca się odbyć w  n ied z ie lę  dnia 1-go 
czerw ca  1913 r. zapow iada się doskonale. W o b e c  tego 
kom itet w yc ieczkow y zm uszony b y ł i tak już obfity 
program rozszerzyć, w  skład którego to programu wcho­
dzą : tańce, tombola z cennych fantów , kosz szczęścia, 
K o ło  szczęścia, konkurs piękności dla P ań, poczta le­
śna, telegraf bez drutu, bukiet szczęścia za 2 hal. strzel­
nice japońskie, beczka p iw a okocimskiego za 4  hal. do 
wygrania i t. d. N a  nagrody do konkursu piękności, 
przeznaczono szereg gustownych upom inków. W ieczo­
rem cały lasek będzie rzęsiście ośw ietlony lampionam i. 
R esztę szczegółów w  afiszach.

P ierw szy odjazd z placu G rob le  o godzinie 10-ej, 
a ostatni o godzinie 4  po p o ł . ; pierw szy pow rót o go­
dzinie 7 -ej wieczorem , zaś ostatni o godzinie 10-ej 
wieczorem .

„ D z ień  za b a w y "  i „L etn ia  reduta  prasy",
urządzane dnia 2 2  czerwca w  „O lean d rach " staraniem  
Syndykatu dziennikarzy krakowskich, b y ły  w  ubiegły  
czwartek przedm iotem  kilkugodzinnych narad szerszego 
kom itetu z pośród w yb itnych osobistości K rakow a. C a ły  
szereg pierw szorzędnych pom ysłów  zapew ni temu „kar­
naw ałow i letniem u" bajeczne pow odzenie. W  ożywionej 
dyskusyi, prowadzonej przez prezesa Syndykatu, zabie­
rali głos pp. inż. Ż e leński, naczelnik N ow otn y, Stefan 
Felsztyński, W .  Prószyński, D r  G o liński, W ito łd  M a ł ­
kow ski, D r  Zengte ller, prof. D aw idow ski, prof. W e in e r, 
dyrektor R óg  i cały szereg dziennikarzy. U chw alono  
utw orzyć ca ły  szereg sekcyj (kw iatow ą, artystyczną, 
m uzyczną, taneczną) i rozebrano prace.

Następne posiedzenie pełnego kom itetu odbędzie  
się w e  wtorek dnia 3 czerwca o godz. 6  po południu  
w  sali hotelu Pollera.

Z g łoszen ia  o karty uczestnictwa w  „L e tn ie j reducie 
prasy" nadsyłać należy kartką korespondencyjną pod 
adresem : A n to n i Lekszycki, redakcya „C zasu", lub 
Rom an P ilarz, redakcya „N o w e j R eform y".

D ru gą w y c ieczk ę  statkam i do N iep o łom ic  
urządza „E leu terya" w  niedzielę 1-go czerwca. Program  
tej w y c ie c zk i: dalsze sypanie kopca grunwaldzkiego, 
zw iedzanie puszczy, zamku, kościoła ze skarbcem i td., 
z objaśnieniam i historycznem i i zdjęciam i fotograficz- 
nem i, które dla uczestników wycieczki będą m iłą  pa­
m iątką. Bufet na statku, wspólny obiad w  N iep o ło m i­
cach 8 0  hal. Punkt zborny na Groblach pod W a w e le m  
o godz. 9 1/ ,  zrana —  w yjazd  o 10 godzinie, pow rót 
o 10 wieczorem . C ena biletu tam i napoWrót 1 K  do 
nabycia na miejscu. W  razie niepogody lub niepomyśl­
nego stanu w ody odbędzie się wycieczka w  następną 
niedzielę.

W yścigi konne w Krakowie. Sekretaryat do­
nosi nam, że wyścigi konne Tow arzys tw a  m iędzynaro­
dowego odbędą się w  dniach 22  (n iedzie la ) 2 6  (czw ar­
tek) i 2 9  czerwca (n iedzie la ), zaś wyścigi Galicyjskiego  
K lubu  jazdy panów w  dniach 24-go (w to rek ) i 28-go  
czerwca (sobota). T e rm in y  te w p łyn ą  n iew ątpliw ie  
korzystnie na przebieg wyścigów, gdyż odbędą się 
w  dw ie  niedziele co szerszej publiczności w zięcie udziału  
w  wyścigach um ożliw i. Program Tow arzys tw a  m iędzy- 
rodowych w yścigów jest nadzw yczaj zajm ujący zarówno  
dla znaw ców  jak i szerokiej publiczności, obejmuje 
dziennie po 7 biegów, z których ogółem  8  będzie 
z ciężkiem i przeszkodami. R ów n ież  i program wyści­
gów Galicyjskiego K lubu  jazd y panów  zapow iada się

NOWO CZESNY

Hotel „C ITV“
Kraków, ul. św. Gertrudy 29,

Telefon Nr 0323

zosta ł otwarty, a urządzony według^ 
najnowszego stylu i hygieny

=  '-= z p ię iy .n  w :da iem  na p la n ta cy e . — =

f i n  elegancko urządzone pokoje, ogrzewanie centralne, 
zimna i c iepła woda, ora Z telefon W każdym pokoju. 

Łazienka na miejscu. — W inda osobow a i ciężarow a.

Kawiarnia I Restauracya-
C en y  p r z y s tę p n e .

: Firma gramofonów :
LEOPOLD HUTTRER raków , Długa 11.
posiada w yłączną sprzedaż najznakomitszych płyt średnicy 30 cm. 
Parlaphon grającej powierzchni, których cenę zniża na K. 4 '— 
za sztukę. Wszystkie inne płyty wielkości 25 cm. pod gwarancyą 
nowe po K. 2 '—, gatunki lepsze po K. 2'50. Zamówienia z pro- 
wincyi uskutecznia się tylko za pobraniem. W ymiana dozwolona. 
Gramofony, pathefony, oraz płyty do gramofonów z Aniołkiem, 
ja k  i płyty do patefonów po bardzo przystępnej cenie. Napra- 

   w y uskutecznia się w  przeciągu 6 godzin. = = = = ■

Znakomity

IBLSKI
oryginalny

firm y BA RCLAY PER K IN S &  Co. LONDON
znany ze swych składników  odżywczych — poleca

A .  H a w e ł k a
=  w  K rakow ie "

c. i k. dostaw ca dworów, 

a  prowincyę w  każdej ilości hj i ‘/a butelek 
uskutecznia odwrotnie.

P. T.
Niniejszem mam zaszczyt podać 

do wiadomości Szanownej Publi­
czności, że w  moim handlu pro­
w adzę w yłącznie

marcowe i eksportowe
tak beczkow e jakoteż i flaszkowe.

Dziękując za dotychczasowe za­
ufanie, proszę uprzejmie o zaszczy­
canie mnie i nadał swym i w zg lę­
dami i kreślę się

z W ysokiem  p o w aż an iem

WOJCIECH OLSZOWSKI
K raków, Mały Rynek, róg  ul. Szpitalnej.

USTREDHI iji
F ilia  w  Krakowi , u!, św . Jana t ,  róg Rynku 4 2  
K a p ita ły  własne i powierzone na K  200 m ilio n ó w .
Jako instytucyą centralna pozostaje w  stosunkach z 6700 

zakładami finansowymi i kasami oszczędności. :-:

W kładki
na książeczki i rachunek bieżący, 

oprocentowuje obecnie

po 472°/o eio 57°
według umowy ze zna­

czną dzienną wolną dyspozycyą,

Zarząd główny w  Pradze.
Berno, Lwów, Wiedeń, K raków, Czerniowce, Tryest.

FILIE:
E X P O Z Y T U R Y :

Zarząd główny w  Pradze.
Bielsko-Biała, Wiedeń, Luhaczowice, Piszczany.
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Z i v i 08t e n s k a  Banka
=- w  Krakowie Rynek gł. 1. 17. .......

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego 

rodzaju interesa bankowe.
JUskutecznia szybko zlecenia  g iełdow e, przekazy  na m iejsca kąp ielow e i zągraniczrle. P rzyjm uje 

w kładki na  książeczki w k ładkow e K. 5000 w ypłaca dziennie bez w ypow iedzenia. 
i-i:,.'- 1  ............=-= P o d a te k  r e n to w y  o p ła c a  b a n k  z  w ła s n y c h  fu n d u sz ó w . -— — —   ---------;

niezw ykle interesująco, zawiera bowiem  przeważnie  
biegi z przeszkodam i, w  których koni nie dżokeje  
( jezdn i) lecz panowie dosiadać będą. Biegi zarówno 
T ow arzystw a m iędzynarodowego, jakoteż i Galicyjskiego  
K lubu jazdy panów  oprócz dość wysokich nagród p ie­
n iężnych, uposażone będą w  cenne nagrody honorowe. 
O p rócz totalizatora będą także czynni dw aj Bookm a- 
cherzy, co n iew ątpliw ie spowoduje w iększy niż dotych­
czas zjazd obcych, oraz ożywienie ogólnego ruchu to­
warzyskiego na wyścigach.

W  dniach 2-go i 4-go czerwca przypadają zapisy 
koni do 11 -stu w yścigów T o w arzystw a m iędzynarodo­
wego oraz 12-stu Galicyjskiego K lubu  jazdy panów. 
Następne zapisy koni przypadają w  dniu 1 1 -go czerwca 
b. r. Bieg losowania odbędzie się dnia 29-go czerwca 
t. j. w  niedzielę. Losy po 1 koronie są już do nabycia 
w  kancelaryi wyścigów konnych ul. W o ls k a  L .  4 0 , 
(parter).

L osy n a  raty. S zanow nym  czytelnikom  naszym  
zwracam y uwagę na ogłoszenie Banku zaliczkowego 
i kredytowego przy ul. W iślnej 1. 3 , um ieszczone na 
tej samej stronie, w  którem Bank ten poleca pod nad­
zw yczaj dogodnymi warunkam i rozmaite losy na raty 
m iesięczne.

Dział ekonomiczny.
K ra jo w a  fa b ry k a  o b u w ia  w e  L w o w ie  W  so ­

b o tę  odbyło  się w e L w ow ie p o św ięcen ie  i o tw a r­
cie now ej akcy jne j fabryki obuw ia, k tó re j in icya- 
to rem  je s t k ra jow y  B ank p rzem ysłow y. B ank

przem ysłow y  nie m ógł się pod jąć  tak iego  dużego  
.p rzedsięb io rs tw a . P rzyszed ł mu jednak  z pom ocą 
gal. B ank  ludow y  i dy rek to r czesk iej k ra jow ej fa ­
bryki ob u w ia  w  M iinchengraetz  p. K um pert. F a ­
bryka  ma w szelk ie  dane, żeby  się  rozw inąć, po­
s iad a  w y ksz ta łconych  fachow ców , m aterya ł będzie  
daw a ła  p ie rw szo rzędny , ceny  b ęd ą  przystępne . 
S pecya lny  sk ład  w e L w ow ie będzie  się m ieścił 
w  sk lep ie  pp . M o ty lew sk iego  i K rzyszkow sk iego ; 
prócz tego  zostan ą  u tw orzone  w ła sn e  sk łady : 
w  K rakow ie , S tan is ław o w ie , P rzem yślu  i C zernio 
w cach .

F ab ry k a  znajdu je  się za ro g a tk ą  Ż ółk iew ską. 
Z b u d o w an a  przez firm ę Z ach ariew icz  i Sosnow sk i 
kosztem  300.000 koron, sk ład a  s ię  z dużego  d w u ­
p ię tro w eg o  budynku  betonow o-żelazriego  i dw óch 
m niejszych  budy n k ó w , z k tó rych  jeden  p rzezn a ­
czony je s t na ko tłow nię, drugi na m ieszkan ia  dla 
urzędników . F a b ry k a  pęd zo n a  je s t p rądem  e lek try ­
cznym , d osta rczanym  przez m iejsk i Z ak ład  e lek try ­
czny i o św ieco n a  gazo lin ą . N a razie  p racu je  w  niej 
100 robo tn ik ó w  w  trzech  o ddzia łach . W  dużych

Bajeczne tanie źródło instrumentów muzycznych
A. Taffeta

Kraków
u lica  Z w ierzyniecka L. 25. 

G r a m o -P a te fo n y  o d  K 50*—. S k r z y p c e , m a n d o lin y  
i g ita r y  tanio do nabycia. — Płyty od K 2 — w wielkim 
wyborze. W s z e lk ie  r e p e r a c y e  w zakres ten wchodzące 

uskutecznia się po cenach umiarkowanych.

w idnych  i u rządzonych  w ed łu g  w sze lk ich  w y m a­
gań  hygieny  sa lach  na parte rze  m ieści się  tło czar- 
n ia  skóry , na. I. p ię trze  p rzyk raw aln ia , na  II. p ię ­
trze  ap re to rn ia . W szystk ie  robo ty  w yk o n y w an e  
są  m aszynam i na jnow szego  system u  am ery k ań ­
sk iego. D yrek to rem  fabryki je s t p. W ilhęlm  K aje- 
tanow icz.

Zakład rzeźbiarsko-kamieniarski 
=  PIOTR CEKIERA =

w  Krakowie, ulica Rajska Nr. 10.

P odejm uję  sję  w szę lk ich  robó t w zak re s .ten  w chodzących  jak o to ; .Roboty 
b u d o w la n e :  cokoły, po rta le , schody, fa sad y  kam ienne. R oboty  kośc ie lne : 
ołtarze, am bony, ba lu strad y , k rop ie ln ice , p osadzk i itp. roboty. G robow ce 
fam ilijne , pom nik i, po stu m en ta , figury, tab lice  pam ią tk o w e  z n ap isam i 
z rodz im ych  m arm urów  g ran itó w  i p iask o w có w , oraz w szelk ich  rzeźb, 
sz tuka te ry j, o d lew ów  i dekoracy j fasad , w  kam ien iu , g ipsie , w apnie  

hyd rau licznem  i cem encie  po cen ach  bardzo  p rzystępnych .

101 OTWARTY ZAKŁAD KRAWIECKI
z a o p a trzo n y  w n a jle p sz e j  ja k o ś c i  m a te ry a ły  a n g ie l.

J. W EINBERGER
KRAKÓW, UL. BRACKA 6.
b y ły  p r z y k r a w a c z  i k ie r . f ir m y  A . M ind er.

S P Ó Ł K A  Z IE M S K A  W  KR A K O W IE
SPÓ ŁKA  Z OGRANICZONĄ O D PO W IED ZIA LN OŚCIĄ

ULICA BRACKA L. 6. II. p. =  TELEFON N. 2156.
N iniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, iż zostało o tw arte Biuro kupna-sprzedaży 

majątków  ziemskich, lasowych, kamienic, realności, will, parcel i t. d. pod firmą „Spółka 
ziemska w Krakow ie," w zakres którego wchodzą:

KUPNO na w łasny rachunek i ew entualnie pośredniczy w kupnie, sprzedaży i za­
mianie m ajątków  ziemskich, lasowych i realności miejskich, jak równi ;ż w szelkich p ro ­
duktów  rolnych i .lasowych.

SPRZEDAŻ maszyn rolniczych, nawozów  sztucznych, węgli, ropy oraz wszelkich 
artykułów  dla celów przem ysłow ych i rolniczych.

ZA ST Ę PS T W O  firm bankowych i parcelacyjnych.
AGENCYA ubezpieczeń wszelkiego rodzaju za zwrotem  2%  skonta.
LOKACYA kapitałów, konw ersya długów  w możliwie najrozm aitszych kombinacyach, 

pod dogodnymi warunkam i, jak również eskont weksli d la  o só b  n a  s ta n o w isk a c h .
Załatw ianie spraw  dyskretne, odw rotną pocztą — w różnych językach. U dziela się 

porady praw nej i objaśnienie bezinteresow nie.
Firm a posiada rozległe stosunki w  każdej gałęzi przem ysłu, tak w  kraju jak i za­

granicą, co m ożem y udow odnić licznemi już transakcyam i tu  w ym ienionych z zakresów  
działania. Posiadam y do tego ludzi praw dziwie fachowych.

Polecając się łaskaw ym  w zględom

SPÓ ŁK A ZIEMSKA W  KRAKOWIE.

Polecamy do najbliższych ciągnień następujące 
korzystne grupy losów

z g łów n em i wygranem i
400.000, 200.000, 100.000, 90.000, 75.000, 65 000, 60.000, 

50.000, 20.000, 15.000, 12.000 etc. etc.
GRUPA 1.

7 ciągnień  
roczn5e

1 los Bazylika 
1 „ serbski państw ow y 

z r. 1888.
1 los D obrego serca (Jós- 

ziv)

Te 3 losy razem na raty  
miesięcznie po 4 korony.

GRUPA 4.

20 ciągnień
rocznie

1 los austr. czerw, krzyża 
1 „ węg. czerw, krzyża 
1 „ włoski czerw, krzyża 
1 „ Bazylika 
1 „ serbski 10 fr. tytoń. 
1 kw it^prem. od 3%  losu

Te 7 losów  razem na raty 
miesięczne po 14 koron.

GRUPA 2.

n ciągnień  
rocznie

1 los włoski czerw, krzyż. 
1 „ serb. państw , r. 1888 
1 „ D obrego serca  (Jós- 

ziv)
1 los Dombau (Bazylika) 
Te 4 losy razem  na raty 
miesięcznie po 6 koron.

GRUPA 5.

20 ciągm en  
rocznie

1 los turecki państ. 400 fr. 
1 „ Dombau
1 „ serbski 2%  z r. 1881 
1 „ włoski czerw, krzyża 
1 „ serb. państ. z r. 1888' 
1 „ dobrego serca 
T e  6 losów  razem  na raty 
miesięcznie po 20 koron.

GRUPA 3.

1  O  ciągnień  
1  O  rocznie

1 los węg. czerw , krzyża 
1 „ w łosk i czerw, krzyża 
1 „ Bazylika 
1 „ serbski 10 fr.
1 „ Jósz iv
T e 5 losów  razem na raty 
miesięcznie po 7 koron.

GRUPA 6.

ciągnień  
1  rocznie

1 los 2%  serbski 100 fr.
„ austr. czerw, krzyża 
„ węg. czerw, krzyża 
„ w łoski c-zerw. krzyża 
„ B az y lik a  
„ serbski tytoniowy 

1 ikwit pretn. węg.ier. hip. 
1 ,; pr. kred. ziem. I em. 
T e 8  losów  razem na raty 
m iesięcznie po 22 koron. 

Uiszczenie pierw szej raty  upraw nia do gry i ewentualnej w ygranej. — Przy za­
mów ieniach uprasza się o przesłanie pierw szej raty , dalsze raty czekami poczto­

wej Kasy O szczędności poleca :

(Bank Zaliczkow y i Kredytowy w  Hradci KraIove)
F I L I A  W  K R A K O W I E ,  U L .  W I Ś L N A  3 .
Kapitał akcyjny koron (5,000.000,

Fundusze rezerw ow e koron około  2,700.009.
1 - -  G łó w n a  s ie d z ib a : w  H ra d c i K ra lo v e . .   =

F ilie :  P r a g a , S em ily , T u rn ov , J ićin , C hrudim , S ia n y , P ilz n o .

Wkładki na książeczki oprocentowujemy po
4 t t

na rach. bieżący stosow n ie do umowy.

Pierwsza krajowa

Artystyczna Pracownia
Wieńców, Kwiatów metalowych 

i wszelkich Rośifca. =

P o leca
sw ego

w y ro b u :

W ieńce z rozm aitych liści i kw iatów . Kw iaty doniczkowe ja k o  to :  Palm y, D raceny, L atan ie , H iacenty, Róże, Liliei 
F igusy I t . d. W szystkie rośliny w yrabia  się w  doniczkach z kw iatam i porcelan  owo mi i m etu low em i w kolorach  n a tu ­
ralnych. Dalej G irlandy, Narożniki do obrazów, W iązanki na  świece, Bukiety  p łask ie  i o k rąg łe , Lilie n a  uroczystość^ 
kościelne, R am ki ubierane  kw iatam i różnych wielkości i fasonów , Popielniczki, Liehtarzyki, P a te n ty  do biletów wizy, 
tow ych, K ałam arze, S toliki z przyboram i do palen ia  i t. p. — Pracow nia przyjm uje w szelkie ub io ry  ołtarzy, grobowcowy- 
salonów  w ystaw  sklepow ych i t. p, — Z a m ó w ie n ia  p r z y jm u je  po nader nizkich cenach.

Z poważaniem M. Ż aczek  i S ka  K raków , ul. M iodow a TL. 45.
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Nowo otworzona pierwszorzędna ręczna

PRALNIA KRYSTALICZNA
oraz Zakład chemiczny czyszczenia i artystycznego farbowania 

—........... .............  Kraków-Zwierzyriiec, Teł. Nr. 2 0 3 5  = = = = =
Główne filie w Krakowie: Rynek gł. 9 (Pasaż Bielaka), ul. Zwierzyniecka 18, ul. Krowoderska 58 (róg Czarneckiego)

wykonuje wszelkie oddane roboty jak najstaranniej na oznaczony czas.
P o  o d b ió r  i d o s ta w ę  b ie liz n y  d o  d om u  p o sy ła  p r a ln ia  w ła sn y c h , b ezp ła tn y c h  e k sp r e só w  n a  ż y c z e n ie  te le fo n ic z n e  lub p ise m n e .

TARTAK 
PAROWY

FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH 
JÓZEFA STYPUŁY w Tarnawie

poczta ZEMBRZYCE, stacya kolejowa Skawce
odznaczona medalami srebrnymi i złotymi c. k. Ministerstwa Handlu,^
Izb Handlowych, Wystawy rolniczo-okręgowej w Wadowicach i Archi­

tektury w Krakowie

w y sy ła  pocz tą  i ko le ją  w yroby  i u rząd zen ia  
ogrodow e, ja k :  kanapy , stoły, s to łk i różnych  
m odeli po bard zo  n isk ich  i kon k u ren cy jn y ch  
cenach , p o k o s to w an e  z o d s ta w ą  do kolei.
Przy większym odbiorze z opustem od 5—10 procent,

Nowo otwarty w Krakowie
ul. Zwierzyniecka I. 34 ul. Zwierzyniecka I. 34

N A J T A Ń S Z Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
U rządza pogrzeby  sk ro m n e  i okaza łe  dla dorosłych i dla dzieci. 

Z a ła tw ia  w sze lk ie  fo rm a lnośc i.
P o siad a  wielki w yb ó r trum ien . N o w e  dekoracye. K araw any oszklone  
i zw ykłe, —  C eny n izk ie . — W łasność  S tow . „K asy  P o g rzeb o w e j" .
C złonkiem  Stow . m oże być k ażd y  katolik . W pisow e 1 k o r. W kładka- 

m iesięczna 20 hal.

P. T. Rękodzielnicy! 
rozszerzajcie „Tygodnik M ieszczański".

Restauracya kolejowa

MICHAŁA JAROSZA
poleca:

znane z dobroci potrawy i napoje.

N A J L E P S Z Ą  
C I Ą G N I Ę T Ą

i

T Ł O C Z O N Ą

D
C H( i W

FABRYKA 
DACHÓWEK

„ K O N S T A N C Y A "
X. X. SANGUSZKÓW  

W  TA R N O W IE T E L E F. 9.

S  S S 3 S  2 *  §  S S  S 3 S  

Zakład ślusarstwa artystyczno -  budowlanego

Jan Starzek
: Kraków, ulica Wielopole I. 4 . :

(o b o k  łó w n e j  p  o c z ty ).

po leca  jako  specya lnośc i: Schody  żelazne, B a 'k o n y  
B ram y, O grodzen ia , B alustrady  schodow e, w szelk ie  

ro b o ty  kute artystyczne i budow lane. 

Specyalny  dział rekonstrukcy i w ag .decym alnych  
i s to łow ych  — r e p e r a c y e  w a g  i c i ę ż a r k ó w  
o raz  cechow anie  w c. k. u rzędzie u skutecznia  w jak  

n ajkró tszym  czasie.

:: C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  ::

$jj jj ^ ^ [ ^ ^ ^ j j ^ ^ j j j i $ j j j ^ 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8

Z J E D N O C Z O N E  A U S T R . A K C Y J N E  
T O W A R Z Y S T W O  P A R O W E J ŻEG LU G I

R egu larn a  i b ezp o śred n ia  k om u n ik acya  
z A u stryi d o  A m eryk i, K anad y  i t. p.

Inform acyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej
G a licy i i B ukow in y: J E N E R A L N A  A JE N C Y A  G O L D L U ST  i SK A  
K R A K Ó W , LU B IC Z  7 . (naprzeciw  dw orca kole i). —  D la  wschodniej 
G a lic y i: L w ó w , B iuro p a sa żersk ie  A u stro-A m erican y, N a  B ło n ie  2. 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następn ie: T r y e s t : D y rek cy a
A u stro  -A m erican y, V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń :  Biuro p a sa żer ­
sk ie  A u stro -A m erican y , K arntnerring  7 . II., K aiser Josefstr . 3 6 .

Elektro-m otorowa

Fabryka wyrobów masarskich 
ANDRZEJA RÓŻYCKIEGO

w  Krakowie, ul. S ław kow ska 22.
poleca: znakomite szynki z młodej trzody, wyborową 

mieszaninę, słoninę i smalec polski. 
= = = = =  W y sy łk i u sk u te c z n ia  o d w r o tn ie  = =
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TO M A S Z G RyG A
:: W KRAKOWIE, UL. KARMELICKA L. 21. :: 
KRAWIEC CYWILNY I W OJSKOW Y

POLECA GUSTOWNIE I TANIO 
WYKONANE UBRANIA Z MATE- 
RYAŁOW KRAJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH PO NAJPRZYSTĘ­
PNIEJSZYCH CENACH — OD­
BIORCOM PEWNYM UDZIELAM 
DOGOD. WARUNKÓW SPŁATY.

Redaktor odpowiedzialny: — lulian Kurdziel. — Wydawca: Piotr Cekiera. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


